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przez Eilw- Gallego. —  W idok św iala . Zastanow ienie się nad człowiekiem , przez ś. p. 
Jana M ajorkiew icza — W spomnienie Ę ijn u n d a  W asilew sk iego , przez G ustaw a C zerni­
ckiego .—  W y ją tek  z program m u na o tw arc ie  kursu  Astronomii p. A ra g o .— P ią ta  no­

w a p lan e ta , przez  J. B.—  Nowiny.

(Ciąg d a ls z j).

W  1 8 2 7 ,  z n a k o m i t y  a r t y s t a  i p o d r ó ż n i k  E a r l e  o d w i e d z i ł  Z e l a n d c z y -  
k ó w  i b y f  ś w i a d k i e m  ich b a r b a r z y ń s k i e g o  z w y c z a j u  j e d z e n i a  ludzi .—  
E ar l e  o p i s u j e  iż d o w i e d z i a ł  s i ę ,  że A tau j  z ab i ł  s w o j ą  m ł o d ą  n i e w o l n i ­
c ę ,  k t ó r a  b y ł a  od n iego  u c i e k ł a  do k a p i t a n a  B u r k e ,  t en  nie  s p o d z i e ­
w a j ą c  się i żby  to b y ł o  t a k  w i e l k ą  z b r o d n i ą ,  o d da ł  j ą  w ł a ś c i c i e l o w i ,  
od k t ó r e g o  z o s t a ł a  o k r u t n i e  z a m o r d o w a n ą .  — , , Z b l i ż a j ą c  się  — p o w i a ­
da  p. E a r l e — s p o s t r z e g l i ś m y  ś l a d y  n i e w ą t p l i w e  m o r d e r s t w a  p o r o z r z u ­
c a n y c h  k i lka  m a t  s k r w a w i o n y c h .  C h ł o p c z y n a  t a m ż e  s t o j ą c y  ś m i a ł  s ię 
na  ca ł e  g a rd ło ,  d o t k n ą ł  s w e j  g ł o w y  p a l c e m  a  p o t e m  w s k a z a ł  ni m n a  
k r z a k i .  Z b l i ż y ł e m  si ę do m i e j s c a  k t ó r e  mi w s k a z y w a ł ,  i s p o s t r z e g ł e m  
g ł o w ę  l u d z k ą .  Mo ż n a  p o j ą ć  m ą  t r w o g ę — p o z n a ł e m  r y s y  n i e s zc zę ś l i ­
w e j  zb ieg łe j  d z i e w c z y n y !  Z b l i ż y l i ś m y  się do m i e j s c a  gdzie  b y ł  r o z ł o ­
ż o n y  ogi eń ;  t a m  s t a ł  c z ł o w i e k  z a j ę t y  k u c h n i ą ,  k t ó r e j  s z c z e g ó ł y  n i e b a r -  
d z o b y  w z b u d z i ł y  a p e t y t .  P r z y g o t o w y w a ł  on r o z c z ł o n k o w a n e  s z t u k i  

T o m  I V .  Z i, s z y t  3 1 .  '  l



946

t r u pa  n a  u c z t ę ;  p o w y j m o w a w s z y  wie lkie  kośc i  rozdz ielał  m i ę s o  n a  
w ł ó k n a  i z ab ie ra ł  się do wn ies ien ia  go w  piec.

, .Że  by l i śm y  blisko ognia,  zos ta l iśmy przejęci  zg rozą  i zdumien iem 
p a t r ząc  j a k  wielki  pies o b r y w a ł  k a w a ł k i  z g ł o w y  biednej  ofiary wlekąc  
j ą  z k r z a k ó w  w  krzaki  a by  m u  nie odebrano .  T y m c z a s e m  kucha r z  ludz­
kiego mięsa  k o ń c z y ł  s w ą  pieczyste z k r w i ą  na j z im nie j szą ,  z a p e w n ia ­
j ą c  n a s  że uczta będz ie g o tow ą  za ki lka godz in.  Nies te ty !  w t e d y  to 
widz ie l i śmy w t a s nem i  o c z a m i ,  o czem j u ż  wielu pod różnym  p i sz ą ­
c y m  nie d a w a n o  w i a r y ,  w ą t p i ą c  z a w s z e  o czynach  podobnej  natury.  
Je d n a k ż e  t ą  r a z ą  nie szło ani o pożeranie  j e ń c a  w o je n n e g o ,  ani o w y ­
pi jan ie k rw i  j ego ,  a b y  się mocniej  zachęc ić  p rzec iwko w r o g o m  pozo­
s t a ły m .  Tu nie m o ż n a  dla usprawiedl iwienia  Z e l a u d c z y k ó w  u ży ć  tej  
wśc iek łe j  za jad l iwośc i ,  która jeszcze  chwi l  kilka t rwa  po bi twie.  W  tym 
razie b y ł  to czyn  ludożerstwa najwyższego bez żadne j  m o g ą c e j  u- 
m n i e j s z y ć  ok ropność  j e g o  okol iczności .  Wreszc ie  A t u j ,  nie dalej  j a k  
wcz o r a j  sp rzeda ł  n a m  cz te ry  k a b a n y  za ki lka funtów prochu ,  n i e m o ­
ż n a  go więc  bron ić  brak iem pożywien ia .  T enże  s a m  Atuj był  łago-  
g n e g o  z re sz t ą  c h a r a k t e r u ,  ani mia ł  f izionomią cz łowieka  zdolnego do 
po dobnego  b a r b a r z y ń s t w a . — Z bok u  l eża ły  kartofle p r zy g o to w an e  dla 
dope łnien ia tej  okropne j  ucz ty .

„ W y m a w i a l i ś m y  Atouj ten  postępek bez  unies ien ia ,  a nie m o g ą c  
j u ż  p rzeszkodz ić  m o r d e r s t w u ,  chciel iśmy p rzyna jm n ie j  zn a ć  s z czegó­
ł y  j e g o .  Z r a z u  Atuj s t a r a ł  się sk ryć  tę rzecz  przed nami ,  z a p e w n i a j ą c  
że to b y ł a  uc z t a  n i ew o l n i k ó w ,  lecz z a p ew n i l i ś m y  go że w ie m y ,  iż to 
się p rzygotowuje  dla niego i t o w a r z y s z y .  Us i łu j ąc  j e s z c z e  przez  czas  
długi uk ryć  czy n  sa m ,  Atuj  wreszc ie  w y z n a ł ,  że czeka  tylko aż  w s z y ­
s tko  będzie g o tow e  do zj edzenia.  Dodał,  iż z n a j ą c  od razę  j a k ą  m a j ą  
Europe jczykowi*  do tego rodza ju  ucz ty ,  k r a j ó w c e  czynili  w s z y s tk o  
co mogli ,  a b y  sk ryć  przed nami  i że go io g n i e w a  iż się o tern do w i e ­
dzieli , lecz gd y  j u ż  wiadomo n i e m a  co u k r y w a ć .  A więc  r ozpow iada ł  
n a m ,  że mięso  ludzkie po t rzebuje  d łuż szego  p rzygo towan ia  j a k  każde  
inne,  bo jeś li  się dobrze  nie up iecze  będz ie zby t  t w a r d e ,  a dobrze  upie­
czone  s te je  się miękkie j a k  papier.  1 m ó w ią c  to dla lepszego t ł u m a ­
czen ia,  dar ł  po k a w a ł k u  papier ,  k tóry t r z y m a ł  w  ręku. Uwiadomi ł  nas ,  
że  mięso które p r z y g o t o w u j e ,  dla tej  p r z y c z y n y  nie będzie g o t o w e  aż



ju tro  rano; 1 orz jedna z jego sióstr powiedziała nam na cicho, że nas 
oszukuje, gdyż przed zachodem słońca myślą je  zjeść.

„Pyta liśm y go za co zabił tę biedną dziewczynę i jakim  sposobem 
w yrok został spełniony. Odpowiedział, iż całą je j zbrodnią by ło , iż 
umknęła od niego aby uciec do swych rodziców. Wyprow adził nas ra­
zem za wieś i pokazując słup do którego ją  był uw iązał, zaczął się 
śmiać zastanawiając się nad podstępem którego użył dla zadania cio­
su swej ofiarze. „Ponieważ, m ów ił, groziłem je j tylko lekką karą, 
lecz wymierzyłem, i trafiłem w  samo serce.” — Te słowa barbarzyń­
skie, ta dzika naiwność, zlodowacily krew moją, patrzałem na tego dzi­
kiego z uczuciem okropnego oburzenia gdy miał upodobanie we wła- 
snem opowiadaniu.

„ I  możnaż teraz uwierzyć, że ten dziki był w postępowaniu łago­
dny, charakteru przyjacielskiego? Częstośmy go przyjmowali do swe­
go stołu, i nie było między nami ani jednego któryby go nie kochał— a 
ofiara którą zabił była dziewczyna szesnastoletnia.

„Pożegnaliśmy się z Ataui i obróciliśmy się znowu do miejsca tej 
piekielnej kuchni. Nie znaleźliśmy już na niem ani jednego Zelandczy- 
ka. Zaraźliwy i smrodliwy dym roztaczał się nad ogniem. Pies pobi­
wszy na miazgę głowę, powracał ociężały ze spuszczoncmi uszami 
do wsi, a sęp kołował nad tern okropnem miejscem wietrząc zapach 
k rw i i mięsa. Było to straszliw e!”  .

Earle dalej opisuje jakim  sposobem wydobyto dymiące się szczą­
tki z pieca, serce było osobno, zapewne jako kawałek najsmaczniej­
szy, i wszystkie razem zakopano w ziemię.— Te jednak usiłowania 
b y ły  stracone, gdyż dzicy w nocy odkopali je znowu i zjedli— a stali 
się tylko podejrzliwszymi i gotowymi do zemsty.

W  ogóle składając w jedną całość liczne postrzeżenia o Zelandczy- 
kach, ich obyczajach i wszystkim co może mieć związek z obrzydli­
wym nałogiem ludożcrstwa, możemy dać następny krótki ich opis.— 
Zelandczykowie nic mogą być uważani za naród pogrążony w dziko­
ści zwierzęcej. Cywilizacja tylko ich jest natury zupełnie innej ja k  
Europejczyków. Prawo silniejszego, jest tu prawem najświętszem; 
organizując się w ięc, ukształciło się tu coś podobnego do llotyzmu
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spa r t ańsk iego ,  do feoda l izmu ś redn iowiecznego .— Całym celem ich ist­
nienia , j e s t  w a l k a ;  pojęcie w ięc  s ł a w y  j e s t  tu og ran iczone  li do od­
w a g i ,  która n i e h a m o w a n a  rozwinięc iem się uczuc iowein  du sz y ,  ani 
ideą  b ó s t w a  dobroczynnego ,  przechodzi na jczęśc ie j  w  dzikość i wśc ie ­
k ł o ś ć . — Dwie  tu  s ą  g ł ó w n e  k las sy  m i e sz kańcó w  R a n g a t i r a ,  czyli  pa­
n ó w ,  istnej  sz l ach ty  b a r b a rz y ń sk i e j  i n i ew o ln ików .  P ie rws i  s t a n o w i ą  
zda je  się lud plemienia za ludn ia j ącego  l l aua j  i m n ó s t w a  w y s p  Poly- 
nezyi ,  lud w  innych mie j scach  pod w p ł y w e m  cywi l i zacy i  dobry ,  p r a ­
cowi ty  i zdo lny do w y s o k ie g o  uksz t a ł c e n i a ,  nie m o g ą c y  się u w a ż a ć  
za niższy  w  n iczem od E u r o p e j c z y k ó w .— D r udzy  s t a n o w i ą  n iewoln i ­
k ó w  j u ż  to zd o b y t y ch  w  c i ąg łych  w o j n a c h ,  j u ż  w r e s z c ie  rozplemie-  
n ionych,  k t ó r y c h  d ługa  nędza  i upodlen ie przekształci ło w  istoty fizy­
cznie n a w e t  nędznie j sze  od s w y c h  p a n ó w .  — W  ogólności  s t a n  n i e w o l ­
n ików j e s t  na j o k r o p n i e j s zy — k ażd e  j e g o  p r z e s t ę p s tw o  wolno j e s t  w ł a ­
ścicielowi u k a r a ć  ś m i e r c i ą — j e d e n  z podróżnych  pisze,  iż widział  j a k  
Z e landezyk  j a d ł  s w e g o  z a m o r d o w a n e g o  niewolnika,  bo ten b iedny  z a ­
p a t r z y w s z y  się na okręt  p r z y p ł y w a j ą c y ,  n iedopi lnował  og rodu  w k tó ­
r y  w es z ły  b yd lę t a  i poczyni ły  s z k o d y .— Tein o p ł a k a ń ś z e  j eszcze  j e s t  
ich położenie,  że  n i e m a  nadziei  w y s w o b o d z e n i a  się z niego. W c z a s i e  
w o j n y  na rażen i  s ą  n a  śmie rć  i zjedzenie dla u ła skawien ia  b ó s t w a  s t r a ­
sz ą c e g o ,  w  czas ie  pokoju  zaś  długiego, b a r b a rz y ń s k i m  panom swoim 
długo  pozbawio nym s m a k u  mięsa  z a z w y c z a j  s ł u ż ą  za  pokarm w  w a ­
żn ie j s zych  u c z t a c h . — Śmierć  p a n a  c iągnie  za  s o b ą  śmierć  n iewolni ­
k ó w . —  Religi ja ich j e s t  c i em n a  i z c h a r a k t a r e m  tej  niskości  i bojaźli-  
wości u m y s ł o w e j ,  k tó ra  z w y k l e  t o w a r z y s z y s z y  na rodom siłę f izyczną 
p r z e k ł a d a j ą c y m  nad w s z y s t k o .  Z d a j e  się n a w e t ,  że taż religija j e s t  
po częśc i  p r zyna jmnie j  p r z y c z y n ą  l u d o ż e r s t w a , podług  ich b ow iem  
p o d a ń ,  Mauoi Mona  i Maoui Patiki  byli  d w a j  b rac i a  rodzeni ,  bó s t w a  
z k tórych s t a r s zy  zjad ł  młodszego ,  co da ło począ tek  j edzen ia  ludzi z a ­
bi tych w  b i twach .  Na  rozszerzen ie  i u t rzymanie  tego b a r b a r z y ń s k i e ­
go  z w y c z a j u  nie mało  w p ł y w a  p r z e w a g a  j a k ą  p o s i a d a j ą  ich  ducho ­
wni ;  znaczen ie  i c h ,  równie  j a k  z n acze n ie  naczeln ików,  j e s t  tak wiel­
k i e ,  że częs to życie n i e s zczęś l iw y ch  w ięźn iów od ich skinienia za le­
ż y — i w tych  o h y d n y c h  u cz tach  zw y k le  sobie na j lepsze  cząs tki  w y ­
biera ją .
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Jak  skoro ja k i  znakom ity  naczelnik umrze, n a tychm ias t  jeden albo 
kilku n a w e t  niewolników zosta je  zam ordow anych wedle znaczenia 
um artego, tak dla uczczenia pamięci zmarłego, jako  też dla u łagodze­
n ia  ducha nieboszczyka. W aidua bowiem (dusza), równie ja k  Atua 
(B ó g )  w ogólności w Oceanii j e s t  w  s tan ie  w stęp ow ać  w ży jących  i 
p rzez  to obudzać najokropniejsze choroby. Często n a w e t dla u łago­
dzenia bóstw a nieprzyjaznego, w czasie  choroby wodzów sw oich  za­
b ija ją  n iewolników.— Tak w łaśnie  w czasie choroby s ław nego  naczel­
n ika 1’oua i,  pokolenie jego  dla w strzym ania  zbliżającego sie zg onu , 
zabiło jednego n iew o ln ika ,  a po jego zgonie czterech  innych zostało 
zam ordow anych, aby wódz miał sie czem karmić w  życiu drugiem .— 
Idea ta  m aterja lizmu ludzkiego naw et po zgonie dowodzi przesądnego 
pojęcia nieśmiertelności duszy. W  podobnym razie, obow iązku opra­
w c y  podejmuje sie zwykle ktokolwiek z rodziny zmarłego; je d n o  ude­
rzenie potężnej maczugi (meze) w y s ta rcza  zw yk le .— Dzicy dla w y ­
tłum aczen ia  tego barbarzyństw a, tw ierdzą iż na  to s ą  w ybierani lu ­
dzie oddaw na warci śmierci za różne p rzes tęps tw a .— Ciała nicszcze 
śliwych tym sposobem zam ordow anych, wedle obrządków  religijnych 
powinny być przygotow ane  razem  z tymi, dla których ich zabito, cho­
ciaż zazw yczaj namiętność pożerania pobudza ich do przełamania tego 
zw yczaju  i sprawienia sobie sam ym  uczty , w której ołiarnik w ybiera  
dla siebie to, co na jsm aczn ie jsze .

Z daleko w iększą  uroczystośc ią  obchodzi sie ofiarowanie zabija­
nych  jeń có w  w ojen ny ch  na cześć poległych w odzów. —  W ó w cz a s  
naczelnik kap łanów  z jednym  z w odzów  za jm ują  się sprawieniem 
tej uroczystości. —  Ciała ofiar zw ykle  sie k ra ją  i p ie k ą ,  niektóre 
z czesci przy modłach błagalnych zosta ją  poświpcone bóstwu i zw y­
czajnie dostają  się  kapłanom . Kapłani ci (Ariki) g ra ją cy  role oszu­
s tó w  z ręczny ch , często k o rz y s ta ją c  z ła twowierności ludu, nakazu ją  
zam ordow anie  ofiar p odobnych , a  podczas gdy  widzę z uroczystą  
sk ruchą  zak ryw szy  oczy, czeka ją  końca m odłów , podczas których 
bóg ma im ob jaw ić  coś w a żn ego , j a k  np. w ypadek nadchodzącej 
w o jny ,  oni tym czasem  z jada ją  co najlepszego. Taki je s t  potężny w pły w  
zabobonu , że sam e czoło na rod u , w odzowie nie śm ieją  poruszyć sie, 
inaczej Atoua srogoby icli sk a ra ł .  —  Po skończeniu  dopiero uczty ka-



piana, zostają rozdane kawałki mięsa, wedle dostojeństwa, przyto­
mnym. Wyższym tylko wodzom (jako dowód wielkiego ich z n a c z e ­
nia) wolno jest zatrzymać u siebie więcej cząstek uczty, aby mogli 
później rozdać swoim przyjaciołom.

Że ten zwyczaj nie tyle pochodzi z ostatecznego upodlenia dzikich 
lub ich wyłącznej natury zwierzęcej, dosyć jest na dowód przypo­
mnieć, że nawet w bardzo ucywilizowanych narodach, jak  byli Gre­
cy, są ślady i częste podobnychże otiar— fanatyzm relig ijny i hołd 
oddawany sławie wojennej, nieraz już wznosiły dla siebie ołtarze i 
laury zakrwawione, i to nie w chwili zapału ślepego, ale z zimnem 
wyrozumowaniem — należy także dodać: iż ofiary te są więcej aktem 
re lig ijnym , jak dzikim, i kto wie czy nie zmniejszyłyby się przy do­
statku bydląt sposobnych do tego użytku.— Fanatyzm bowiem zawsze 
i wszędzie potrzebował obrządków przerażających, jako owa zgubna 
namiętność duszy, która nie da się uczuć, ty lko  tam gdzie żyw io ł ją  
podsycający jest okropny.— Kto n ie czy starożytność z młodzieńczą 
swego istnienia pięknością nie byłaby splamiona ofiarami ludzkiemi, 
jak dziś jest na lłorneo, Sumatrze i Nowej Zelandyi, gdyby nie ilość 
wołów które były pod ręką?— kto wie czy nawet w kolebce tej sta­
rożytności, ludożerstwo n iebyło  pospoiiłem?

Jak dalece obrządek ofiar w Nowej Zelandyi jest ważny i jest ideą 
czysto-religijną nie wiążąc do siebie obrzydłej namiętności przerodzo­
nego apetytu do ludzkiego mięsa, dowodzi i to, iż tam gdzie ofiara się 
odbywa daleko od głównych siedzib krajowców, naprzykład w  cza­
sie wojny, gdy następnie niepodobieństwem jest przenieść zwłoki bez 
zepsucia się ich, Zelandczykowie w jnaleźli sposób zastępujący to:— 
kapłan w tym celu kawałek drzewa ociera o kawał poświęconego 
mięsa, później je  troskliwie zaw ija, oddaje do strzeżenia jednemu 
z krajowców, a za powrotem tymże drzewem dotyka różnych rzeczy 
służących do jedzenia, jako: patatów, kawałków wieprzowiny, kar­
tofli i t.d., które tym sposobem nabierają wartości jakąby miało sa- 
moż mięso ofiary ludzkiej.

Nigdzie smutniejszego wpływu nie wywarła religija na ludzi, jak 
w ogólności tam, gdzie są ofiary z ludzi w używaniu. I bardzo natu­
ra ln ie: jak tylko bowiem człowiek wm ówił siebie, że jest pod władzą



bós twa  mściwego pragnącego krwi  tylko i pomsty,  czemżc go nasy ­
cić jeżeli nie krwią  i śmiercią .— W  ogólności wszystkie  rcligije spo­
łeczeńs twa  nieukszta łconcgo zdają  się mieć podwójny charak te r  k tó­
ry je oznacza,  t rwogi i f ana tyzmu.—  Egoizm mater ja lny j e s t  obojga  
po d s taw ą .— Bóg w tedy  s ta je  się w y łą c z n ą  w łasnośc ią  nędznego j a ­
kiegoś plemienia — ulega  ich zbrodniom i karze ich zbrodni ; w  jednej 
więc chwili niewolnik i t y r a n !  To wzajemne  oddziaływanie t rwogi i 
wściekłości  j e s t  w  istocie ow ym  źródłem ohydnych wyziewów,  skąd  
już  nieraz ludzkość czerpała dla siebie s t raszl iwą chorobę upodlenia i 
za  niem w ślad idącej niedoli. W śc iek łość ,  jedność  nielitośei j e s t  tu 
zaw sze  wypadkiem t rwogi ,  a  nałóg,  (kto teoryę j e g o  zbada, pojmie 
że) utw'ierdzi i wyrobi  najmons trua lniej sze pojęcie religii.

Wedle zdania Zelandczyków,  dusza (waidua)  i tchnienie niczem 
się nie róż n ią — wedle nich więc,  zabić,  j e s t  to zniszczyć, a zjeść za­
bitego, jest  to zniszczyć bez nadziei życia po śmierci,  j e s t  to w ięc za­
bić nawet  na  wieczność całą.  To obrzydliwe i fa łszywe pojęcie isto­
ty człowieka mięsza  się i w ich życie religijne i socya lne .— Człow iek 
u nich ma znaczenie równie j a k  ich bóg, n i e j a ko  istota dobra  lub prze­
znaczona na to;  lecz jako s tworzenie  szkodzące ,  szuka jące  w ojny  a 
następnie zniszczenia sw ego w roga .— Zniszczyć wroga jes t  tu rzeczą 
konieczną  według  takich pojęć religijnych, przy na jmniejszym nawet  
egoizmie— idzie tu bowiem o zniszczenie w łasne  nie tylko w tein ale 
i drugiein życiu. Zniszczyć  tu wroga  należy zupełnie,  żeby naw et  j e ­
go waidua przepadła,  bo inaczej po śmierci,  przez zemstę  może przejść 
w mordercę i dręczyć go chorobą a w końcu umorzyć.— Stą d  też j e  
dnyin z ich barbarzyńskich zwyczajów w czasie wojny  je s t :  zada­
w sz y  cios śmiertelny wrogowi ,  przed skonaniem własnemi  zębami 
przegryźć mu gardło i tym sposobem krwi j e go  sp róbow ać— w tedy  
dusza  zabitego już  wstąpi ła w krew7 zwycięzcy i mścić się nie będzie 
w stanie.  Między podobnemi dzikiemi zwycza jami  liczy s ię:  w y j ą ć  
lewe oko wrogow i i zjeść j e .  Wedle bowiem ich po.,ęć religijnych le­
we oko po zgonie przenosi się na  fi rmament i zamienia się w gw ia ­
z dę— je s t  to z j ednej  s t rony dow odem ich mściw ości,  u z drugiej chę­
ci s ł a w y — tu każdemu mężnemu idzie, aby,  zabi ja jąc  wroga ,  pożarł 
j ego życic ziemskie, j ego  istnienie po śmierci,  duszę, nawet  sławę.



P o  s k o ń c z e n i u  też w o j n y  p i e r w s z ą  r z e c z ą  j e s t  u N o w o - Z c l a n d c z y *  
k ó w ,  p o u c i n a w s z y  g ł o w y  w a ż n i e j s z y m  w i ę ź n i o m ,  p o j e ś ć  icli c i a ł a ,  
w  t y m  celu o g ł a s z a j ą  p rzez  p r o k l a m a c j e  p u b l i c z n e  o m a j ą c e j  n a d e j ś ć  

u c zc ie  i o b c h ó d  si ę o d b y w a . —  Ucię t e  g ł o w y  n i e p r z y j a c i e l a  s ą  tu z u ­
pe łn i e  tein s a m e m  c ze in  w  E u r o p i e  z n a m i o n a  w o j e n n e — i j eże l i  j e d n a  
z t a k i c h  g ł ó w  n a l e ż y  do k t ó r e g o  w o d z a  w a ż n e g o ,  nie t y lk o  iż w a l k a  
t o c z y  si ę o n i ą  n a j z a c i ę t s z a ,  a le  n a w e t  później  nie m a  g a t u n k u  p o d ­
s t ę p u  i z e m s t y  k t ó r y e h b y  nie użyl i ,  a b y  j ą  t y lko  o d e b r a ć .  — Głow y też  
t a k i e  k u p o w a n e  p rzez  E u r o p e j c z y k ó w ,  n i eraz  b y ł y  p r z y c z y n ą  z d r a d l i ­
w y c h  n a p a ś c i  n a  o k r ę t a ,  i n i e j e d n o k r o t n e j  z e m s t y  k o ń c z ą c e j  s ię  z j e ­
dz en i em  scl iw y tany cli. G ł o w y  te z w y k l e  k r a j o w c y  u m i e j ą  tak  w y p r a ­
w i a ć  i s u s z y ć ,  że n a z a w s e  z a c h o w u j ą  c h a r a k t e r  w  t w a r z y  i m o g ą  b y ć  
p o z n a n e  do kogo  n a l e ż a ł y .

Nie m o ż n a  j e d n a k  zu p e łn ie  b r o n i ć  Z e l a n d c z y k ó w ,  u t r z y m u j ą c ,  iż 
t y lk o  dz ikość  rel igi i  i b a r b a r z y ń s t w o  z w y c z a j u  s t a n o w i ą c e g o  o b r z ą ­
dek  po l i t yczny ,  j e s t  c a ł ą  p o b u d k ą  i u t r z y m u j ą  n a da l  l u d o ż e r s t w o .  — 
N a ł ó g ,  j a k  m ó w i l i ś m y  w j ż e j ,  j e s t  b o d ź c e m  aż n a d to  z d o l n y m  do p o ­
w t a r z a n i a  j u t r o  z r o d z a j em  z i m n e g o  r o z m y s ł u  t e g o ,  r o  w c z o r a j  h j ł o  
w y p a d k i e m  z e m s t y  lub w ś c i e k łe j  o d w a g i .  —  Nie m o ż e m y  j e d n a k ż e  
mim o  to d o w i e ś ć ,  i ż b y  d z i c y  miel i  coś  w r o d z o n e g o  w  o r g a n i z m i e  r o ­
b y  ich tak bodło  do j e d z e n i a  m i ę s a  ludzk iego  i s p r a w i a ł o  t y m  s p o s o ­
b e m  r o s k o s z ,  j a k  w n a s  s p r a w i a  o d r a zę  i o b r z y d z e n ie ;  nie,  o r g a n i z m  
ich  p r z y n a j m n i e j  z p o c z ą t k u  j e s t  n a  to o b o j ę t n y — f a ł s z y w e  p o j ęc i e  
s ł a w y ,  o k r o p n y  p r z e s ą d  re l i g i jny  i n i e n a s y c o n a  c h ę ć  z e m s t y  z ł ą c z o ­
n a  z b o j a ź n i ą ,  a by  ten n a  k im si ę z e m s t a  w y w a r ł a  nie m śc i ł  s i ę  po 
ś m i e r c i ;  s ą  po d o b n o  n a j w a ż n i e j s z e m i  p r z y p r a w a m i  t ego p r z y s m a k u .  
P r z y z n a ć  j e d n a k ż e  n a l e ż y ,  iż m a  tu  w p ł y w  s w ó j  i c o ś  p r z y te in  z w i e ­
r z ę c e g o ,  p o n i e w a ż  w e d l e  ś w i a d e c t w a  M i s s ion a r z a  M a r s d o n ,  dz icy  
u m i e j ą  robić w 'ybór  mię d zy  r ó ż n em i  g a t u n k a m i  tej  u c z t j :  m ię so  Z e -  
l a m l c z y k a  n a p r z y k t a d  p r z e n o s z ą  n a d  E u r o p e j c z y k a — a  cho c i aż  w  c z a ­
sie w o j n y  n a d e w s z y s t k o  w o l ą  z j e ś ć  n a j s t a r s z e g o  w r o g a ,  lecz w i ę c e j  
z a p e w n e  c h c ą  w t e d y  d ogodz ić  mi łośc i  w ł a s n e j  i d um ie ,  w y o b r a ż a j ą c  
sobi e  iż pożar l i  w a l e c z n e g o  i s ł a w n e g o  w r o g a ,  an iżel i  s a m e m u  t y lko  
podnieb ien iu ;  p o n i e w a ż  w  e d z i e n n e m  ż y c i u  u b i e g a j ą  się  za przy s m a ­
k iem m ł o d s z y m ,  a j eś l i  m o ż n a  za  m i ę s e m  m ło d e j  n i ew o ln i cy .
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Wedle ugruntowanego przesądu dzikich, zjeść człowieka nie jes t  
uczynkiem obrzydliwym; jeden  z krajowców tak tłumaczył o tern pa­
nu Marsden missionarzowi: „W ielkie ryby zjada ją  m ałe, a niektóre 
naw et niszczą swój w łasny  rodzaj; małe znowu zjadają owady. Psy 
także jed zą  ludzie, a ludzi p sy — psy znowu zjadają siebie nawzajem; 
i bogowie siebie jedzą.' '’— Z tego widzimy, że sys tem al ludożerstw a 
je s t  tu podstaw ą i teologii i filozofii zastosowanej do życia społeczne­
g o —je s t  ta  zatem nic więcej jak tylko m onstrualna instytucya utrzy­
m ująca  się brakiem postępu umysłowego i innych zw ierząt mogących 
służyć za pożywienie.

Jeżeli Nowa Zelandya dobrze przedstawia społeczeństwo organi­
zujące s ię ,  w  którem fanatyzm religijny i wojenny doprowadził do 
barbarzyńskiego spodlenia się przez pożeranie podobnych sobie ludzi, 
to niemniej ciekawy widok przedstawia się nam w innem plemieniu, 
mniej jeszcze dzikiem, zamieszkującem w'yspę Sumatrę, w  którem po- 
dobneż okrucieństwo wynika z potwornego sądownictwa. Plemie­
niem tern j e s t d o c h o d z ą c y  liczbę dwóch milijonów.— Dość jes t  
zastanowić się nad w ewnętrznem  urządzeniem ich społeczeństwa, 
aby  im nie tylko nie odmówić pewmego stopnia cywilizacyi, ale nawet 
nie przyznać , że po mieszkańcach Jaw'y i niektórych części Borneo, 
Batta najdalej zaszli w  postępie um ysłowym . Zajm ują oni po wię­
kszej części wnętrze wyspy, m a ją  swoje obrady głosowane, swoich 
m ów ców .—  Celem istnienia jes t  fu szczęście domowe— pojmują oni 
bytność istoty najwyższej, je d n e j ,  opiekuńczej, której podrzędnemi 
s ą  trzy inne bóstwa, z których najstarsze opiekują się niemi. — Poję­
cie cnoty je s t  tu czyste, honor je s t  skarbem najwyższym prawie prze­
sadzonej w artości— celem więc wewnętrznego rządu jest sprawiedli­
w ość surowa, sądownictwo okropne, bo karą  za zbrodnie je s t  mor­
derstwo, z całą, spokojną, praw ie sumienną oziębłością popełnione na 
biednym winowajcy.

Jeden z podróżnych, Stamford Raffles, takie daje opisanie tego bar­
b arzy ń s tw a:— Pewien krajowiec został oskarżony i przekonany o cu- 
dzołoztwo, zbrodnię uw ażaną tutaj za n a jw ięk szą— naznaczony zo­
s ta ł  sąd, który go skazał na śmierć i pożarcie— każden z sędziów we- 
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«lle zw yczaju  spełnił puliar, było  to j a k b y  podpisem i pieczęcią jego 
w y ro k u .— N astępnie od byw ała  się e g z e k u c ja :  p rzyw iązyw ano w ino­
w ajcę do ogromnego słupa z rękami wyciągniętemi, w  około był sku­
piony naród, a op raw cy  urząd  należał do jednego  z w ażnie jszych  na­
czelników. W y k o n aw c a  w yroku  w ó w czas  z nożem w ręku przystę- 
p y w a ł  do swej ofiary, za nim drugi trzym ający  płytkie naczynie  n a ­
pełnione rodzajem polewki m ające j  s łużyć za p rzypraw ę. Gdy w sz y ­
stko ju ż  gotow e, w ów czas  opraw ca  zapytał sk rzyw dzonego męża, któ­
r ą  część ciała ma jem u odciąć'?— ten żądał praw ego ucha, które egze­
kutor jednem  cięciem odciął i ofiarował ż ą d a ją c e m u — następnie  ka- 
żden brał za nóż i ucinał nieszczęśliwemu k a w a ł  mięsa, dopóki w re­
szcie jeden z li tośc iw szych zbliżyw szy się, uderzeniem noża w  serce 
nie zakończy ł niepojęte  męki w ię ź n ia ;— zdaje się jed nak  iż to tylko 
przez w zg ląd  na przy tom ność  E u ro pejczy ka  skrócono cierpienia bie­
dnej ofiary— poniew aż zwyczajem  je s t  obcinać żyw cem  do skonu do­
brow olnego . — Każden z dzikich po skończeniu egzekucyi maczał k a ­
w a łek  który się mu dostał w  przypraw ie  przygotow anej i su row o lub 
przypiekłszy  zjadał. Nie wolno je s t  w  ogólności je ść  podobny p rzy ­
sm ak tylko na m iejscu  egzekucyi, jedn akże  w olno w  długie bam b u ­
sow e laski b rać  k rew  o(iarjT, k tórą  później zazwyczaj u ż y w a ją  ja k o  
z a p ra w y  do codziennych potraw. Serce, mózg, podeszw y nóg i dło­
nie u w a ż a ją  się przez k ra jo w c ó w  za kaw ałk i na jsm aczn ie jsze  i z w y ­
kle dos ta ją  się tylko osobom znaczn iejszym — jedzą  j e  lub s a m e ,  lub 
z ryżem  albo innemi wedle upodobania  przypraw am i. — Kobiety są  
w yłączone  od uczty , choć przez sam ą  ciekawość i chęć naśladow an ia  
nie m o g ą  cichaczem niestarać  się o j a k ą ś  cząs teczkę  tego istnego za ­
kazanego  dla nich owocu. W ypełnienie w y ro k u  zaw sze  się o db yw a  
publicznie i je s t  aktem tak u roczystym , tak święcie spełn ianym , ja k  
żaden fanatycznego T u rk a ,  lub zapamiętałego B rahm ana . Battas umie­
j ą  tak jak  w szy scy  ludożercy rozgatunkow ać różną  w artość  ludzkie­
g o  c ia ła — byli n a w e t  n iegdyś tak  obrzydliwymi kannibalam i, że za­
bijali s ta rców . —  Ciekawy j e s t  sposób, którego w  tym celu używ ali:  
Starzec p rzeznaczony .ua  śmierć, b y ł  rękami u w iązyw any  lub sam  się 
przyczepiał do gałęzi przygiętej d rz e w a ,  w ó w czas  dzieci jego  w ł a ­
sne  i inni dzicy odbywali pod nim taniec krzycząc: „k iedy  ow oc doj-
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rżały  potrzeba go zerw ać”  i w ó w czas  zabijano go i zjadano z p rzy ­
jem n o śc i— w ła sn e  dzieci ofiary b y ły  tu pierwszemi pretendentami.

Dziwna jed n ak  r z e c z ,  iż mimo tak obrzydliwego nałogu, ludożer- 
s tw o nie może sig u  nich u w a ż a ć  za  rodzaj p raw dziw ego  upodlenia, 
nie nosi ono n a  sobie cechy namiętności zw ierzęcej, lub obrzydliwej 
nienawiści w ro g a — je s t  ono czynem spokojnie pom yślanym , i z roz­
w a g ą  spe łn ionym — nie wolno też żadnem u przed tą  ucztą  i p o d c z a s  
niej uży w ać  żadnego trunku upa jającego.

Jes t  wiele p o d ob ień s tw a , że i u  nich źle pojęte w yobrażenia  reli­
gijne dały początek tej monstrualnej instytucyi- W iadomo bowiem, 
że Sum atra  je s t  napełniona tygrysam i w  wielkiej ilości —  kra jow cy  
nie tylko iż nie s ta r a ją  się ich w y n iszc z y ć ,  ale m a ją  dla nich sza c u ­
nek po łączony z t rw o g ą ,  prawdziwie religijny, u trzym ując  iż dusze 
ich przodków w s tę p u ją  w te zw ie rzę ta ,  które tern s ą  z jad l iw sze ,  im 
więcej ucierpiały z a ż y c ia  sw ego  człowieczego przez złośliwość zbro­
dni.— Stąd też zbrodni nigdy nie p rzep uszczą— i dla pew nych w y k ro ­
czeń śmierć i zjedzenie j e s t  w yrokiem  n ieodzow nym . Do tych zbro­
dni n a leżą  nas tępne : Z łam anie  wiary  m ałżeńskie j;  złodziejstwo śród 
nocy; zdradliwe napadnięcie na  wieś lub człow ieka, a  tern bardziej 
zamordowanie kogo podstępne;— nakoniec i tu niestety j a k  w tylu in­
n ych  miejscach jcńce  wojenni s ta ją  się biednemi ofiarami— szczegól­
niej jeśli są z pokolenia sąsiedniego.

Z tego krótkiego opisu widzimy do jak iego  stopnia okruc ieństw a 
może przyjść s a m a  sprawiedliw ość naw et bezw zględna, kiedy j ą  po­
deprze przesąd  religijny. O glądnąw szy  ca łą  cy w ilizac ję  narodu B at- 
ta ,  ich upraw ę roli, ich p raw o d aw s tw o  s ięga jące  daw nych  w ieków ; 
icli w ykszta łcenie  sztuk, znajom ość p ism a , w reszc ie  tę szlachetność 
w yrobioną u z n a ją c ą  praw a w zajem nych z sobą  s tosunków , zdumieć 
się raczej p rzyjdzie ,  niż wierzyć tem u barb arzyń stw u  popełn ianem u 
w  imie sprawiedlliwości pod hasłem religii;— a jed nak  tak  je s t  w  isto­
c ie — i Batta  z narodów  dzikich najw ięcej ucyw ilizow anych , je s t  po­
dobno jedynym , któryby tak  był oddany ludożers tw u .— Kilkaset ofiar 
każdego roku pada pod obrzydłą  ich sp raw ied liw ośc ią ,  a jednak, po­
w ta rz a m ,  nie widać w  tein upodlenia zw ierzęcego,— bo nie było przy -
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k ładu , żeby  czyn  ludożers tw a  zdarzy ł  sig tam  pokątnie, j a k o  nam ię­
tność  obrzydła  do mięsa ludzk iego , lub ja k o  uczynek  z poniżenia du­
sz y  w y n ik ły .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Zastanowienie sig nad człowiekiem.

(D alszy ciąg.)

W  życiu cz łow ieka  n ie j e d n a  w ł a d z a ,  chociaż jedna  m y ś l ,  jeden  
duch działa, w rozmaitej się j a w ią c  11 naS p o s ta c i .— To człowiek m y ­
śli, to chce czegoś, to czu je  coś i tęskni sobie, albo sig nudzi. To znów  
uczucie  żyw sze  przelew a się w  uczucie, a wiara j e  ustala , a b y  dać  j a ­
k ą ś  podstaw ę  działaniu. Nieraz g ło w a  pe łna  ro jących  się myśli a  j e ­
dnak  śród tego b o g a c tw a  i okw itośc i,  człowiek cz u je  ubóstw o sw o je
bez uczu c ia ,  bo mu rów nie  trudno żyć  bez s e r c a ,  j a k  bez m yśli .__
Myśl i uczucie  ca łkow ać  się m o g ą ,  aby  się z ros ły  i w y la ły  w  czyn , 

ow oc  woli cz łow ieka. Lecz  cóż, k iedy  i sa m  czyn nie s ta rc z y  d o ż y ­
cia, bo to tylko wezbranie  życia  co ja k  w zniesiona  fala znow u opada 
i znow u sig człow iek o czem ś zam yślił ,  za tę skn ił  do czegoś n a  nowo. 
I n a  cóż m u to ż y c ie ?  B y  wiecznie  dzia łać , m yśleć  i tęsknić do uczuć, 

myśli i czynów ; by  w  tern wiecznem  k rążen iu  uznać, że nie tu o jc z y ­
zna  jego , że tu tylko w ę d ró w k a ,  przejście do lepszego , doskonalsze­
go, pełn ie jszego  ż y c i a ?  G dybyś n a w e t  temu przyszłem u życiu  nie 
chc ia ł  w ierzyć na chw ilę , to i tak  musisz żyć, m ia rk o w ać  chęci; czuć ,
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m y śleć  i działać, aby dopełnić woli Tego  co cię stworzył.  Żyj tylko, 
a nie zbłądzisz. *) Prawda jest  w szechstronna, a zatem  skąd ch cesz ,

' )  Życie ,  czyn ,  b i o r ę  tu w sz ęd z i e  w  na j roz l eg l e j s zćm znaczen iu  wy raz u ,  
(. j .  j a k o  czyn ,  życie  w yp e ł n io ne  d u c h e m .  Ob .  P r o l e g o m e n a  C iesz­

k o w s k i e g o  s t r .  86.  (F a c t u m  i A c l u m ) .  Dalej  na s t r .  111 ,  p isze autor :  
Myślenie  ab so lu tn e  mus i  wróc i ć  d o  ab so l u tn e g o  by tu ,  nie o d dz i e l a j ą c  
s ię  j e d n a k  o d  s i ebie  (ni e  w y o so b n i a j ą c  się,  1. j.  nie t r a cą c  swo je j  n a ­
t u r y  d u c h o w n ć j ) ,  i to  będ z i e  c z y n ,  dz ia ł an ie  ab so l u tn e  czyli d o s k o ­

nał e  ( T h u n ) .  „ D la  t ego  ( s t r .  12 8 )  zw ia s tu j emy  filozofii e p o k ę  n o w ą ,  
w  k tó r ć j  ona ,  n a w e t  o pu sz c z a j ą c  w ł a śc iwy  sw ó j  p i e rw ia s t e k  i s t a n o ­
w i s k o  (t .  j .  d o b ę  rozwin i ęc i a ) ,  n i e m n i ć j  p r ze to  p o s t ę p e m  ( r o z w i n i ę ­
c i e m ,  r o z w ik ł a n i e m ,  d o j r za ło śc i ą )  d u c h a  s ię s t anie ,  Fi lozofia mus i  
s i ę  s t a ć  s t o s o w n ą ,  a j a k  po ezya  sz tuki  z esz ł a  do  p ro zy  myś len ia ,  t ak  
i filozofia z w y so k o śc i  l eo ry i  na poz iom  p rak tyk i  sp u ś c i ć  s i ę  mus i .  F i ­

lozofia p r ak ty czn a ,  a lbo  w ła śc iwie j  m ó w ią c ,  filozofia p r a k ty k i — jej  n a j ­
pe łn i e js ze  dz ia ł an ie  na życie  i s t o su nk i  s p o ł e c z n e — rozwin i ęc i e  p r a ­
w d y  w  na jwyższe j  dz i a ł a lności ,  j e s t  w  ogó l e  p r z ez n ac ze n i em  filozofii 

w  p r z ysz ło śc i . ”  P r ze r a b i a n i e  p r a w d  r o z u m o w y c h  w  czyny ( d a s  Ue-  
b e r s e t z en  d e r  W a r h e i t  v o m  De n ke n  in da s  T h u n ) ,  m i a ł em  na  d ob i e  
k r e ś l ą c  uwag i  nad  p om ys ł a m i  m ł o d e g o  na s zeg o  ba da c za  filozofii,  j e ­

d n e g o  z w y d a w c ó w  P rz eg l ą d u .  (O b .  P r z e g l ą d  N a u k o w y  z r. 1S43 ,  
T.  I. o Fih>zofi s a m o r o d n e j  p o l s k i e j ). Z p o w o d u  t ychże  u w a g  o d e ­
b r a ł e m  k i l ka  l i s t ów p ry w a tn y c h ,  j u ż  to w  o b ro n i e  m ł o d e g o  fi lozofa,  
j u ż  p r z ec i w k o  n i emu.  P r zy t a cza m d os ł o w n i e  j e g o  w ła s ną  o b r o n ę :  

„ J eś l i  p r zez  życie r o z um ie m y  życie wy ższe ,  to myś l ąc ,  żyje  się pa r  
c x c e l e n c e ,  gdyż  t am j e s t  r a zem i uczuc i e  i w o l a ,  t y lko  że myś l  j e  

o w ład nę ł a .  Z d a  mi się, że a u t o r  to s a m o  r oz um ia ł . ”
R e d a k t o r  P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o  w  p r zyp i s ku  d o  m o j e g o  r o z b i o ­

ru  P r z y g o t o w a ń  p. S z c z e n i o w s k i e g o ,  w y rz e k ł  także :  „ życ i e  bez  m y ­

śli nie jes t  życ i em,”  j a k b y m  ja  k i edy w y rz e k ł  p r ze c i w n e  zd an i e .  O d ­
p o w i e d ź  mo j a  za w ie r a  w  sob ie  d o w ó d ,  że myś l  i uczuci e  s ą  s k ł a d o -  

w e m i  czę śc i ami  w o l i ,  a  tylko wo la  życ i em p r a w d z i w y m ,  bo  na jpe ł -  
n i e j s zem,  na j p ow sz ec h n i e j s z ó m ,  a p o w s z e c h n o ś ć  j e s t  wy b i tn em  z n a ­
mi en i em p ra w d y .  Za u wa ż ę  t u ,  że myś l  b io r ę  w  znaczen iu  t y iko m y ­

ś lenia ,  nie du ch a  w  ogólnośc i ,  a  myś len ie  f i lozof iczne ( D e n k e n )  o d ­
ró ż n i am  od  p o g l ą d o w e g o  i p r z e d s t a w ia l n e g o  czyli r o z s ą d k o w e g o  
( A n s c h a u e n ,  Vor s t e l l en ) .  Jeżel i  t ak  z w a n a  l ewa  s t r o n a  Hegla  j e s t  

o s t a t e c z n o ś c i ą ,  p r z e s i l e n i e m  anal i zy  spek u l a cy jn ć j ,  to fi lozofia ob j a -
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gdzie tkn iesz ,  wszędz ie  j ą  n a p o t k a s z  w  życ iu ,  z e w s z ą d  j ą  w y p r o w a ­
dz i s z ,  i d l a t e g o  nie zacieśniaj  jej  w y ł ą c z n o ś c i ą  myś len ia  lub wiary .  
Ż y j  tylko.  l3o w s z y s t k o  ci wolno,  wolno w ą t p i ć ,  n i ewierzyć ,  ale nie 
ż y ć  nie wolno.

W s z y s t k o  co nas  o tacza ,  w o ła  o ż y c i e ,  dzi ał an ie,  czyn ,  p r a c ę — a 
n a j m o c n i e j s z e ,  bo najbl iższe p r zeko nan ie ,  konieczność  zn iewa la  do 
dz ia łania  i u św ię ca  p racę .  Ale k iedy  śród sa m e g o  dział an ia op ad n ą  
ci r ę ce  i mimowoln ie  nieraz  się z am yś l i s z  o sobie ,  z a t ę s k n i sz , — p a ­
mięta j ,  że ta m y ś l ,  to uczuc ie  j e s t  r ównie  konieczne,  równie  r zeczy­
w i s t e  j ak  n a t u r a  co cię o t a c z a ,  j a k  p r a c a  i u m ia r ko w an ie  życ ia  two­
j eg o .  Duel) to p r zem aw i a  w t e d y  m o w ą  dobrze  nam z n a n ą ,  i to j e s t  
źródło n a j p ły n n i e j s z e  z k tórego mędrcy  św ia t a  m ą d r o ś ć  s w o ję  czer ­
pali na pociechę rodu ludzkiego.  Cz łowiek  j e s t  m a ł y m  świa tk iem i 
n ic n ad  niego nie m a  wyżs zego  w  c a ł y m  świec ie .  W s z y s t k i e  w ł a d z e  
j e g o ,  s ą  to niby n a c z y n i a  w ł o s k o w e ,  roś l iny na p r aw dobra n ie  ( W a l i r -  
n e hm ung)  t. j .  w c i ą g a n i e  w  siebie tej  p r a w d y ,  co j e s t  roz lana  w dzie­
łach  S tworzen ia ;  j a k  si ła ż y w o t n a  ciało,  o n a  u t rzymuje  duszę ludzką.  
Myśl  więc  każdy ,  ktoś uczu ł  pot rzebę  myś len ia,  a  p r awda  co  j u ż  przez  
sa m o  życ ie  p łynę ła  w  c i eb ie ,  puśc i  się n o w ą  s t r u g ą  s r e b r n y c h  wód  
m yś len ia ,  i uczu je sz  p o d w ó j n ą  roskosz  twojego  istnienia.  S e r c e  n a s z e  
p r a g n i e  zape łnić  czczość  uczuć ,  a rozum czczość  w iedzy ;  skoro  o bu ­
dzi się głód myśl i  po t r zeba  duchow ego  pokarmu.  Z a s p a k a j a m y  p r a ­
gnienie se rca ,  n a p a w a j ą c  się s ł o d y c z ą  bezpośredniego uczuc ia ,  bez ­
pośredn iego  m y ś l e n i a ,  d o pe łn ia j ąc  p rzeznaczen ia  naszego .  U z n a j ą c  
n a  czem to dope łnien ie  za leży,  ka rm iem y  rozum.  P i e r w s z a  d roga  pro ­
s t s z a ,  ale tylko dla nieletnich lub z g r z y b i a ł y c h ,  dla na jn iż szych  sło-

w i e ni a ,  k tóra  j es t  ż y w ą  s y n t e z ą ,  u z n a n i e m  n a j w i ę k s z e g o  faktu w  l u d z ­

k o ś c i , faktu ze  z n a c z e n i e m  ś w i a t o w ć m ,  z n a j d u j e  s i ę  w  n a j b l i ż sz y m  

z w i ą z k u  z d ą ż e n i e m  ż y c i o w e m  p r a k t y c z n y m ,  k t ó r e g o  S z e l l i n g  z a w s z e  

by ł  i j e s t  p r z e d s t a w c ą .  P o j ę c i e  bytu ( m ó w i  o n )  nie j e s t  j e s z c z e  b y ­

t e m ,  p o t ę g ą ,  a f i lozof ia,  nie  t y l k o  j e s t  na uką  p o j ę ć  ( q u i d  s i t ?  W a s ?  

B e g ri f f ) ,  a le  bytu s a m e g o  z a c z e r p n i ę c i e m  ( q u o d  s i t?  D a s s  E x i s t e n z ) .  

Cz yst a na uka  r o z u m o w a  ( d i e  re i ne  Ve rn u nf t s - W i s s e n c h a f t )  nie o g a r ­

nia j e s z c z e  b y t u ,  c h o c i a ż  j e g o  t r e ś ć  p o z n a j e ,  p r z e n i k a  i s totę .  S t ą d  

p o t r z e b a  o b j a w i e n i a .  (Schelling.)
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j ó w  sp o łe c z e ń s tw a ,  tych  w ieczn y ch  dzieci w s ta n i e  m ało le tnośc i  u m y ­
s ło w e j .  W  pok ład ach  t o w a r z y s t w a  w ięcej  w zn ies ionych , hardziej od- 
oddalono się  od bezpośredności u czu c ia ,  m y ś le n ia ;  w ięce j  udep tano  
śc ieżek  n iep raw ośc i  , a z a te m  z drogi w ła śc iw e j  zbić się ł a tw ie j  m o­
żn a ,  i myśl tu świadoma na  pomoc idzie. Dziś człow iek m n ie jw ięee j  
w y k s z ta łc o n y  mieć musi ogó lne , choć j a k ie - ta k ie  pojęcie  o p rzezna­
czen iu  sw ojem  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  a  w  szczeg ó łach  ( w y łą c z n ie ,  sp e ­
c j a ln i e )  poznać t o ,  co m u w  życ iu  potocznnem  p o trzeb ne  będzie .—  
Ogół z a w s z e  idzie umiej w ięcej za  popędem  n a tu ry ,  c h w y ta  se rcem  to, 
co mu sw'iat poda je ,  lub m ysłern  p raw d o b ra n ia  p ie rw szą  le p s z ą  z r z u ­
co ny ch  m u  p raw d  w y b ie ra  na zap as  do p rzy s to so w an ia ,  czy to w  s ło ­
w ie ,  czy  w  życiu. Nie k a ż d y  j e d n a k  p rze s tać  na  tern m oże , i nie p rze­
s tan ie  kto się lubi z a s tan aw iać  nad so b ą ,  szuk ać  za sad y  uczucia  w n a ­
tu rze  rzeczy .  Dla tak ich  i j a  to p iszę ,  p iszę i dla  siebie sa m eg o .  N a ­
g ro d a  p racy  leży  w s ło d k ie m  uczuciu  w e w n ę t rz n e m ,  że d opełn iam  prze­
znaczen ia  s w o je g o ,  jak  rolnik u p ra w ia ją c y  n iw ę , jak ogrodnik  sz c z e ­
p ią c y  d rzew a .  P rzys tęp u ję  do rozw'agi n a tu ry  ludzkiej, a  w  niej m ia­
n ow ic ie  do te g o ,  co n as  na jb l iże j  obchodzi. W  dobrej w ierze, w po- 
czciw em p rzek o n an iu  są d z ę ,  że m ogę b yć  p o ży teczn y m  i d la  innych  
a  z r e s z tą  p iszę  dla siebie , jak  tyle  innych  m yś li ,  u w a g  i pos trzeżeń . 
P o trz eb n e  to dla z a sp o ko jen ia  d u c h a ,  j a k  chleb  pow szedn i  do życia. 
To j a łm u ż n a  u bog iego , p ieniążek wdow i, ofiara c iężko zapracow a n e ­
go g ro s z a  n a  o łta rzu  praw dy i do b ra  pow szech nego .  K ażdy  p ow in ien  
d z ia łać  dla do b ra  ogółu j a k  umie i p rzy czy n iać  się ezem  m oże i ile go 
s tan ie .  Czego nie m o żem y , tego an i Bóg, ani ludzie w y m a g a ć  od n as  
nie będą.

W  życ iu  to j e s t  n a j is to tn ie jsze ,  p r a w d z i w k i  wielkie, co kon ieczne ,  
p o w s z e c h n e ,  co p rz e n ik a  w szys tk ie  s ło je  s p o łe c z e ń s tw a ,  co o ży w ia  
cz ło w iek a  i w  g łęb ok iem  o sa m o tn ie n iu ,  ś ród  o b c y c h ,  i w do m ow m m  
ro dz inn em  p o życ iu  i ś ród  p ra c y  dla do b ra  to w a rz y s tw a  i ś ród  to w a ­
rzysk ie j  z a b a w y :  m yśli p ro s te ,  j a s n e ,  uczuc ia  s z cze re ,  w ola  ch ę tn a .  
O! g d y b y m  m ó g ł prze lać  w e  w szys tk ich  tę m yśl ,  że u rzeczy w is tn ie ­
nie dobra  ludzkości,  p rzezn aczen ia  św ia ta ,  najlepiej się do ko ny w a  przez 
n a jd o k ła d n ie js z e  w y p e łn ian ie  ob ow iązk ów  w zg lęd em  siebie s a m e g o !. 
R o zm a ite  a  na jczęśc ie j  n ieza leżne  od n a s  położen ie  w  św ie c ie ,  u spo -



Robienie w r o d z o n e ,  ty s iączne  wreszc i e  okoliczności  p rz y p a d k ó wc, 
sk ła n ia j ą  cz łowie ka  do zajęcia się tein lub owem.  Ten b uj a  w  krainie 
myśl i ,  ów uczuciem o ż y w ia  tys iące,  ci w  pocie czoła pracu ją  na ż y ­
cie, a kiedy przyjdzie chwi la  s ą d u  ostatecznego na  dolinie w ł a sn ego  
sum ie n ia ,  nie ż myś l i ,  uczuć  na sz y c h  z d a w a ć  t rzeba s p r a w ę  przed  
ty m sprawiedl iwym S ę d z i ą ;  ale z ż yc ia ,  z tego czego po cz łowieku  
m a  praw o w y m a g a ć  sumienie.  Wtedy to nie myśl i  o d e rw ane ,  nie u c z u ­
cia,  nie praca  na chleb,  ut rzymanie;  ale to co j e s t  czysto ludzkie,  co 
tchnęło pobudki  m y ś l e n ia ,  uczucia i wol i ,  odp owiad ać  będzie przed 
ty m  s trasznym Sędzią  ż y w y c h  i um ar ły ch .  Nie każdy  z nas m a  j e ­
dnakie pole up ra w y ,  ale każdy  je dne  i te s am e  siły,- bo pielęgnuje bó­

s two w rdzeniu swojego  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  i j a k  j e  p ia s t ow a ł ,  pielę­
g n o w a ł ,  odpowie.  O za is te !  wielki  i ten na  ziemi,  kto ż y ł ,  choćby  

w  sw o im  przechodzić przez życie nic dla ś w i a t a  nie z robi ł :  dość że 
p ra cow a ł  na  siebie a  zatem na  ś w i a t ;  bo u z n a ł ,  bo wypieści ł  sw o ję  
du sz ę ,  to dziecię boż e ,  sk azan e  na  walkę ,  a na jczęśc ie j  cierpienie od 
kolebki do grobu ,  na  tym padole płaczu .

Nasze zajęc ia  a raczej  położenie w życiu,  j e s t  ( n ie m o ż n a  tego zbyt  

często napow ta rzać)  rzeczą  p r z y p a d k o w ą ,  i nie s t an o w i  treści życia,  
ale jego szatę.  Że  ten lub ów za jm u je  się u p r a w ą  roli, a inny u p r a ­
w ą  nauki ,  nie jes t  to i s totną  różnicą:  każda  p r a c a ,  każde  powołanie  
w  życiu ugodnia  człowieka .  W p ro s t aczk u  i w  uczony m duch jeden.  
Wszędz ie  można  by ć  cz łowiekiem,  bo wszędz ie  o tacza jący  nas ś w i a t  
z j aw is k ,  rozdrażni  potrzebami koniecznemi i obudzi si ły duszy,  a tein 

s a m e m  zaspo ka jać  będzie wieczne  dążenie cz łowieka :  uznanie w  sobie 
duchowośc i ,  p ie rw ias tku  bożego.  Człowiek i ludzkość idzie naprzód o 
w ł a s n e j  s i le,  nie o szczudłach  n a u k i ,  nie podpiera się pożyczanym  
z księgi  i szkoły rozumem.

N a u k a  jest, rzeczą  piękną ,  ale nie konieczną dla każdego: o w szem ,  

każ dy  ile ma  w sobie ro zu m u ,  tyle go w  k s i ążk ach  z n a j d z i e ,  p o w ie ­
dział R usso  i dobrze  powiedział ;  k s ią ż k a  i s zko ła  rozumu nie nauczy:  
da je  tylko wiadomośc i ;  tak ziemia zdrowia nie da cz łow iekow i ,  tylko 
chleb  i l e k a r s t w a  dla podt rzymania  zdrowia  i życia.

Nauka  jes t  tylko napomknie n iem,  a  z resz tą  Opatrzność zo s ta wi a  
n as  w ł a s n e j  nasze j  wie lkości  i silom. To jes t  dążenie  wpros t  życio-
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we.  Z drugiej  s t rony,  w s z y s t k i e  w ł a d z e  cz łowieka  po jedynczo b r ane ,  
n i a j ą  b y t  udzie lny,  p r a g n ą  sig os tać  s a m e  przez się.  i w  tej odrębne j  
sam odz ie lnośc i ,  p o t r z e b u j ą  zaspoko jen ia  tych n o w y c h  potrzeb.  R o ­
zum s z u k a  p r aw d y ,  dla zaspokojenia  wrodzone j  m u  c i ekawośc i ,  u ś m i e ­
rzenia p o w s t a j ą c y c h  wą tp l iwośc i ,  s ł ow e m :  d la  odszukania  zasad  s t w o ­
rzonego ś w i a t a  z j awisk .  Kiedy pot rzeba  rozumu,  wzn ios ł a  niejako ru ­
sz tow an ie  p r a w d y ,  u czuc ie ’pragnie  św ia t  o d w z o r o w a ć ,  wciel ić za sa ­
dy w  doczesne  postac ie.  Nauki  w ię c  i s z tuk i  w y ł o n i a j ą  się n a  z e ­
w n ą t r z ,  j a k  w y s p y  z oceanu  w ód  m o r s k i c h ,  j a k  nowe  k łęby  s z e rz ą ­
cego się po ż a g w i a c h  ż y w o t a  d u c h a ,  a  to dla zaspoko jen ia  n o w y c h  
po t rzeb  j u ż  w y k s z t a ł co nego  cz łowieka .  J a k  życie  kon iecznern by ło ,  
bo t ę s k n i ł a  doń ca ł a  n a t u r a ,  i z a j ą ć  się p r a g n ę ł a  t ą  po ję tnośc ią ,  co­
lty z e ś ro d k o w a ła  w  sobie ce lowość  świa ta ;  tak  nauki  i sztuki  p o w s t a ć  
m us i a ły ,  bo tęskni ł  do nich rozum,  tęskni ło uczucie.  Cz łowiek  z a w s z e  
us i łu j e  się w y r a z i ć  na  z e w n ą t r z ,  wyraz ić  się w  świec ie  dobytkiem 
cząs tki  j ego  (mienie) ,  zas łużen iem  na potwierdzenie ,  u ś w ię cen ie  s w o ­
ich dział ań  w  przekonaniu innych  ( i m i ę ) ?  W  n a u c e ,  w y l a ć  p r agn ie  
myśl i ,  w y n u r z y ć  uczuc ia  dla dobra bliźnich.  N a  tern stoi  pos tęp i do­
skona len ie  się,  a raczej  doj rzewanie ,  rozwi janie  się,  r ozwój  ludzkości.

P o t r z ebą  w ięc  d u c h a  j e s t  t w o r z y ć ,  j a k  ciał a p r a c o w a ć ,  a  rodzaj  
p r a c y  położen ie oznacza .  W  każdym razie,  p r a c o w n ik  s ta rać  się p o ­
win ien  dopomódz:  czy  to na turze  w  wydan iu  o w o c ó w  i p r z e k s z t a ł c e ­
niu s u r o w e g o  m a te r y a ł u :  czy  prawdzie ,  w  zdjęciu,  zebraniu  j e j  z drze­
w a  życia,  t.  j .  wyświecen iu  w naturze  i wierze  historycznej  (dz ie jach  
ludzkośc i ) .  Kmiotek i badacz  tu r ó w n i ,  bo oba  c z u j ą  potrzebę  nie- 
odbi tą,  n i e p r z e p a r t ą  p racy :  konieczność  ugodnia  n a jw zn io s ł e j  życie.  
Tu  cel  i ś r o d e k ,  zam ia r  i k o n iec ,  z a m y k a j ą  i ciągle p o s u w a j ą  koło 
życ ia .

Nie u w a ż a j m y  nau k i  j e dyn ie  za  ś rodek ,  j a k  ludzie p roszku ,  g rosza;  
nie d u c h a ,  p o ś w ię c e n i a :  bo w tedy  myśl  j a ł o w a ,  ż adnego  płodu nie 
w y da .  Nie p r a c u j m y  dla pok l a s k ó w  i s ł a w y ,  bo  dusz a  s u r o w e ,  nie­
doj rza łe  tylko w yda  o w o c e ,  p r z e d w c z e s n y  płód po ron i ,  a w tak im 
n iedonoszonym płodzie nie u t r zy m a  się d u c h ,  ż y c i e ;  będzie to j e ­
dynie  t rup ,  m a r t w e  dziecię e rudycyi  lub be l le t ryzmu.  G orączka  pi- 

To.M  IV. / illS Z Y T  31. ®
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Stania, je s t  cliorobą w łaśc iw ą  młodości, s ław a namiętnością pięknej 
duszy. Jedna i druga źle k ierow ana, szkodzi, powodowana rozsąd­
kiem i umiarkowaniem doświadczenia, uświęca nasze działania, pro* 
wadzi do dobrego i byt nasz umila, ubłoża. W  ostatnim razie, piśinig* 
czka wierszem czy prozą, podobna do gorączki i zimnicy, je s t  to je ­
dno z najniewinniejszycli, najmniej szkodliwych głupstw na świecie; 
bo w najgorszym razie, łechce w niezdatnym pismaku miłość własną* 
nadym a próżność, a że to je s t  uczucie stronne, przechodowe, więc ja ­
ko takie z czasem zniknąć musi. Ni.;zapominajmy zaś ,  że od dumy, 
uczucia sil w łasnych, zaczyna się uczucie własnej godności, i prawe 
ich użycie , a przez to samo obudzenie talentu, jeśli piszący był isto­
tnie człowiekiem zsercem i duszą. W sztucznej atmosferze świata, 
sztuka życia na tem zależy, aby człowiek nabył zręczności i w prawy 
chwytania się na każdym gorącym uczynku złośc i, g łupstw a i miło­
ści własnej, a .w tedy  błogo mu, błogo! bo pędzi żywo, z ognistym 
zapałem po drodze postępu, a wiatr próżności rozdyma żagle życia, 
skierowane do zamierzonego celu. Nie będzie to świętoszek udany, nie 
mazgaj sentymentalny, nie utrapieniec pragnący się odznaczyć dzi­
wactwem, wyosobieniem— ale człowiek, co się na wylot przegląda, 
zna co w nim jest dobrego i złego: słowem, mąż myśli, uczucia, woli, 
mąż czynu, życia.

Jeszcze jedna dla piszących uw aga. Życie ludzkie, to różnowzore, 
pstre życie, a raczej duch odwieczny przeglądający się w kropelce cza­
su ,  życie utrzymujące się śmiercią i zniszczeniem— życie, w którem 
wszystko jak  piorun przekrąża i pali się jak  błyskawica, najlepszym 
jest nauczycielem człowieka, lekarzem próżności. Nauczy ono żyć 
człowieka; zostawmy więc każdego, jak go Bóg zostawia sobie s a ­
m em u , jego własnej wielkości i sile, a jeśli tylko nauczył się zas ta­
naw iać , błogo mu! Pozna on wtedy, nawet śród przeciwności, nawet 
spełniając kielich goryczy, że samo cierpienie i nieszczęścia, składają 
się na okazałość, majestatyczność owego życ ia ,  którego nasze poto­
czne życie i śmierć, są  tylko dobami, jak  dzień i noc dobami wieczno­
ści, gdzie nie ma d n ia , nocy , ani słońca. Nie gardźmy s taw ą , nie 
gardźmy próżnością! Niechaj nie ginie ta iskra młodego wieku, której 
nie znajdziesz w zimnym popiele samolubstwa. Pielęgnujmy j ą !  zda
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sig do życia poży tecznego dla bliźnich. Niech przez całe życ ie ,  pierś 

m łoda, go rąca  będzie i nie oboję tną  n a  s ław ę .  Z próżności samej ko ­
rzys tać  t rzeba  w młodzieńczym w ie k u , korzys tać  trzeba  z tego u spo ­
sobienia duszy  g o re jące j  zapałem  p ra w d y ,  póki w u lkan  wrze  i k ip i ,  
i ognistą  la w ą  buchać  u s i łu je :  bo któż zaręczy , że św ia t  nie ostudzi 

zapału , o b ło ż y w sz y  n as  ja k  w  gorączce lodem przec iw nośc i  ? Może 
przyjdzie czas ,  kiedy w y trz y m a łą  duszę  przełamie tru d n a  dola, t ro sk a  
ściśnie serce  i spiecze j e ,  w y su sz y ,  a w tedy , za ca łą  p raw d ę  s tan ie  
ciężkie westchnienie, w ted y ,  dla pogodzenia się ze so b ą  i św ia tem , a 

raczej w olą  b o ż ą ,  łzami się ty lko za le jesz ,  lecz nie zmyjesz gorzkiej 
żółci niedoli, nie straw isz  cierpkości pochodzącej z zam iarów , co się nie 
udały , lub s traconych  przez w ł a s n ą  winę rze te lnych  życia korzyści.

Działajmy w ięc ,  bo tak  k aże  n a tu ra .  W ierzm y , bo nie w ierzyć tru­
dno na ziemi, a kiedy m g ła  w ątp l iw o śc i  zadymi się w  duszy , czem uż 
je j  nie dać  w olnego b ieg u ,  nie dopuścić  sw obodnego  rozw ijan ia  się 
po niebie myśli '? Ale p rzed ew szy s tk iem , nie o g lą d a ją c  się n a  przemi­
ja ją c e  uczucia ,  s łu c h a jm y  g łosu , k tóry  nam radzi um iarkow anie  ch ę ­
ci; bo d o b re ,  piękne ż y c ie ,  p raw d ę  przeznaczenia  naszego  najlepiej 
okaże. Człowiek, nie og ląda jąc  się n a  za trudn ien ia  i położenie sw o je ,  
m a  ze so b ą  sam ym  na jw ięce j  do roboty. W  sobie ty lko  znajdzie to ,  
czego  mu nie dadzą  nauki. Ileż to ludzi ży je  bez pom ocy s z k o ły ?  
Hołd zdrow em u rozsądkow i co czyni cz łow ieka  p ros tym , j a k  dziecię, 
a  jed n ak  z pełnem , szczęśliw em  uczuciem pew nośc i  w  postępow aniu!  

W szakże  lud p ro s ty — ta  p o d s taw a  ludzkośc i ,  z takich  a  nie innych  
ludzi się sk ład a ;  to, co najogólniejsze, na jlepsze  je s t ,  bo m a pow sze­
chność ,  a  zatem p ra w d ę  po sobie. Człowiek p rak tyczny , rozsądny, 
pa trzy  na us i łow an ia  m ę d rc ó w , j a k  na p race  co dopiero gdy  w y ­
d a d z ą  ow oce, m a ją  się p rzyczynić  do ogólnego dobra , i zbogacić  ży ­
c ie .—  Bo i cóż przyjdzie (myśli sobie) z b a d a n ia :  czy ciało j e s t  m y ­
ś lą c e ,  czy  duch s k a m ie n ia ły ?  Czyliż syllogizm n a u k o w y  s tan ie  za 
przekonanie  życ ia  c a łe g o ? — W artoż  się sp rzeczać ,  że jeden  n a z y w a  
na tu rę  Bogiem, a  drugi B oga  n a t u r ą ,  k iedy n a jp ros tsze  za s tan o w ie ­
nie się m ów i nam: że co innego B ó g ,  a co innego n a tu ra !  Nie wie­
m y  co je s t  s i ła ;  co tyle z jaw isk  n a z w a n y c h  a n i e z n a n y c h ,  a  j a k ż e  
p ie rw sz ą  przyczynę s tw o rz e n ia ,  p o d d aw ać  w a ru n k o m  S tw o rz e n ia ?
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Ten Boga  w y r o z u m o w a ł  j a k  ideę m y ś l e n i a ,  bós tw o  kon ieczne  oder ­
w a n e  i b e z w a r u n k o w e ,  Deus  ex  m a c h i n a ;  po sę p n e  b ó s t w o  ży w i o ło ­
w e g o  św ia t a ,  ulotnione tylko,  a z re sz t ą  m a r t w e  j a k  o w a  kłoda Jowi­
sza.  To c i e ń ,  u m i d ł a ,  to nie p r z y s t a j e  do duszy— tej duszy  ludzkiej ,  
co w  chwi lach  umi len ia ,  ob łożen ia ,  ł a s k i ,  z ś rodku je  w s z y s t k i e  si ły 
św ia t a .  S ą  to j e d y n e  w  życiu chwi le,  bo w  nich między  s tworzen iem 
a S t w ó r c ą  u r zeczywis tn i a  się b e z w a r u n k o w o ś ć  n a  obsz a rac h  w z g l ę ­
dnośc i .  Bóg ż y w y  udziela się cz łowiekowi  nie przez w y r o z u m o w a -  
nie,  ale przez j a s n y ,  bezpoś redn i  pog ląd  g o r ące j  wiary  (k to  tego nie 
d o ś w ia d c z y ł  na  sobie,  może  śmiało  zap rzeczyć  i bytnośc i  Boga ,  i b o ­
sk iemu pochodzeniu c z l o o i e k a ) .  Bodz ima  t o ,  o jczys ta  w i a r a  d u c h a ,  
bo mu w y s t a r c z a  w  s a m o t n o ś c i ,  choc iaż  bez pociechy żyje ,  p r acu je  
w  pocie czoła.  N a j z a w ik ł a ń s z e  zagadn ien ia  filozofii na  polu ż y c i a ,  
r oz w ią z u j ą  się tak  j a s n o ,  tak  prosto.  W ia r a  prowadzi  l udzkość  przez 
je j  z w y c z a j e  i o b y c z a j e ,  p r a w a ,  r e l ig ią ,  us t anowien ia  sp o ł e c z n e . —  
Idźmy za tym głosem.  N a u k a  m a  b y ć  ty lko  rozszerzen iem życia  dla 
ludzkości ,  by  w s zys tk i e  j e j  w ładze  w p r o w ad z i ć  w  grę,  a tym sp o s o ­
bem a b y  życie  na jp iękn ie j szą ,  ile b y ć  może  harmonię  w yda ło .  Udzia­
łem ludzkiej  dosk o n a ł o śc i ,  a p r zyna jm nie j  o d w i ecznem  je j  p rzezna­
czeniem,  j e s t  w zn ieść  się do ha rmoni i  d u c h a  i j ego  formy,  czyli  od le ­
w u  ( ży c i a ) ,  t. j .  z b o g a c i w s z y  się w  duchu  i p r a w d z i e ,  żyć  n a  łonie 
m a te ry i  po tocznego życ ia  korzyśc iami ,  mieniem rzeczywis tem.  L udz ­
k o ść  j e s t  z a w s z e  j e d n a  i t a  sa m a .  W z ię t a  w  ogóle ,  dope łnia s w e g o  
p r z e z n a c z e n i a  w  każdej  dobie,  w  każdej  chwil i  by tu  s w o je go ,  od s t w o ­
rzenia do skończen ia  ś w ia t a ;  bo to j e s t  no rma ln ie  r o z w i j a j ą c y  się cz ło ­
w i e k ,  który w  ogóle błądzić nie m o ż e ,  b ł ą d z ą  tylko ludzie p o j e d y n ­
czy ,  a  b ł ą d z ą  dla tego,  że m a j ą  w o l n ą  wolę dz iałan ia j a k  im się p o ­
d o b a ,  Opat rzności  z as  nie z b y w a  n a  innych narzędziach  an i  c z a s i e ,  
dla urzeczywis tn ien ia  s w e g o  ob razu  i podobieńs twa  n a  ziemi.— W ł a ­
s n ą  n icośc ią  u p ad a  ten ,  kto n a d u ż y w a  wolnej  woli ,  a jeże l i  Bóg  c ie r ­
pieć r aczy  n a d u ż y c i a ,  to tylko z os t aw ia  złe dla dopełnienia w ła s ne j  
mia ry ,  by samo  przez się n i ep rawośc ią  upad ło ,  i zg rucho tane  n a  m i a ­
zgę rozproszone ,  zgniłe,  wesz ło  z rozpusty ,  rozwiązan ia  się,  w  skład 
dobrego.  W  p r z y s ł o w i u :  nie masz tego złego , coby na dobre nie 
wyszło, mieści  się o sn o w a  głębokiej  p r a w d y  s t w o r z e n i a . . .

J. ItlnjorMenicz,



WSPOMNIENIE EDMUNDA WASILEWSKIEGO.

T yle dróg ztąd prowadzi, choć jedna w prow adza,
Dla czegóż tej nie obrać, którą radzi czucie !

Sonety E. IV.

L o s ,  ten odw ieczny i n ieub łagany  prześladow ca rodu ludzkiego, ni­
gdy nie daje mu zapomnieć s u  ej potęgi, i ciągle uderza w ła śn ie  tam, 
gdzie cios je s t  najboleśniejszy, i tak  w yniszcza  najżyw otniejsze ź ró ­
dła jego  bytu  i szczgścia.

Śmierć potężnym jest w  tej mierze w  jego  ręku dzia łaczem ; uderza 
bez litości, gdzie tylko je j w sk a ż e  sroga losu rę k a — wycina n a jw o n ­
niejsze kw ia ty  naszej ziemi, najpiękniejsze n iszczy życia .

Takich ofiar m nóstw o widzimy p a d a ją c y ch  w  naszych  o c z a c h ,— 
ta k ą  ofiarą padł też, nieodżałowane] s tra ty  ś. p. Edllllind W asilew sk i.

Edmund W asilew sk i  urodził się w Lublinie r. 1 8 1 4 ,  z rodziców  
K aje tana  i Tekli W as ilew sk ich ; atoli w  dzieciństwie jeszcze , gdy o j ­
ciec otrzymał posadę K assyera  przy Uniwersytecie Jagiellońskim, prze­
niesiony wraz z rodzicami do K rakow a i na  tej ziemi w zrosły  i w y ­
chow any , przysw oił j ą  sobie za rodz inną , pokochał całem  s e r c e m , 
c a łą  d u s z ą ,  i w szystk ie  je j  smutki i w esela , boleści i rozkosze, w sp o ­
mnienia i te raźniejszość, przeszłość i p rz y sz ło ść ,  słowikiem później 
w yśp iew ał.

Niedługo po ukończeniu s zk ó ł ,  p rzy ją ł  obowiązki bibliotekarza u 
W ielopolskiego w Książu w Król. Pols.; ale te zaledwie rok pe łn iąc, 
za tęschnił do K ra k o w a ,  wrócił do n ie g o ,  i więcej się też z nim już  
nie rozstał aż do śmierci.

W eso ły ,  szczęśliwy, pełen w ia ry  i nadziei, śp iew ał sw oje  kra- 
kowiaki, nucił piosenki dla sw ej Halki, dla przyjaciół i braci, a  z ry w a-
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j ą c  na rodzinnych polach co najpiękniejsze k w ia ty  do sw y ch  w ień ­
ców , nie m yślał, że kiedyś może się skończy czas radości i w esela .

Lecz gdy z czasem spojrzał na  chwilę wkoło siebie okiem rozwagi; 
gdy  porównał j a s n e ,  b ły szczące  szaty  swoich ideałów z brudnem i, 
przegniłemi łachm anam i rzeczyw is tośc i;  gdy  ludzie, którym poświę­
cił w szystko  co miał najdroższego: serce, zapał, rozntn, czucie i w s z y ­
stk ie  sk a rb y  sw ej duszy , nie spojrzeli naw et na jego  ofiary, tylko ty ­
s iącem  głosów krzyczeli n a ń :  „z ło ta !  z łota!” ; gdy ten ś w ia t ,  który 
on ukochał sy n o w sk ą  m iłością ,  który ob jąw szy  w  swoje ram iona  
chciał swoim ogniem rozegrzać , sw ojem  czuciem ożyw ić ,  w ła s n ą  
duszą  odmłodzić , odepchną ł go Zimną ojczym a d łon ią ,  i tylko sze- 
rokiem gardłem  w rzeszcza ł do niego: „złota! z ło ta! i jeszcze  złota!” 
— w tedy  boleść za targała  d u s z ą ,  a usta  sk rzy w iły  się uśmiechem. 
O! Bóg w am  daj byście się nigdy takim śmiechem nie śmiali!

, , 0 !  w ted ym  z iem ię  w yśm ia ł i w y sz y d z i ł ,
„ Ś m iech  i szy d ers tw o  odebrał w za je m n ie ;”—

Lecz mimo tak okropnego ro z c z a ro w a n ia , mimo tego że na trę tna  
po trz e b a ,  z im n ą ,  że lazną dłonią chw y ta jąc  go za rozpalone skronie, 
od czasu  do czasu szepta ła  do ucha  s traszne  s ł o w a :

„Z kąd tu d ostać  pić i j e ś ć ? . . . ”

nie upadł jednakże na  duchu i śmiałe czoło s taw iąc  przeciwnościom, 
z dum ą p o w ia d a ł :

„A przecież zapał nie w yb led n ą ł  z c z o ła ,
„I serce  bije, i myśl je s t  w e s o ł a . ' . . ”

Ale w alka  ta  nad ludzkie siły w y c ze rp y w a ła  go,zw ohia; zapał ble­
d n ą ł ,  serce biło coraz to w olniej, myśl coraz w smutniejsze przyoble­
ka ła  się b a rw y ;  stracił  w iarę  w  szczęście , i w  sercu budziło się je d y ­
ne ju ż  tylko pragnienie, które śmiało się je szcze  do niego w spom nie­
niem lat b łog ich— pragnienie, k tóre  tak  sobie sam  tłóm aczy ł:

„ W ię c  je szcz e  p ra g n ie sz? —

P ra g n ę? — chyba szału  
„ C o b y  w ypalił  d ośw iad czen ia  kwiaty ,
„Z g as i ł  ostatnią  isk ierkę z a p a łu ,
„I zrobił d z ieck iem — jak  byłem  przed  laty,”
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J e d n a k ż e  i to p ragnienie  rozbiło sig w k ró tce  o ch w ilk ę  ro z w a g i ,  i 
b iedny , o p u śc iw szy  s t r o s k a n ą  g ło w ę  »a sk o ła ta n e  p ie rs i ,  z bo leśc ią  
o dp o w ied z ia ł :  *

„ A  p rz ec i e ż ,— gdyby  dziś mi B ó g  zaręczy ł ,
„ Ż e  mię raz j eszcze  w  pieluchy położy.,
„ Ż e  raz obaczę  j e s zcz e  we j śc i e  zorzy,
„A  po t ś m życia ciężarem um ęc z y ł ,—
„Pre cz  mi z tóm szc zę śc i em ! . . . . ” —

Nareszcie zdaw ało  s ig , że los zmęczył sig nakonieo dręczeniem 
swojej ofiary i dozwolił mu os iągnąć szczęście, do którego w zdychał 
od lat t y lu ,  łą cz ą c  go z ukochaną  H a lk ą .— Dnia 13 sierpnia 1 8 44  r. 
odbył sig szlub Edm unda W asilew skiego z Heleną Schugt, có rką  by­
łego Professora  w  U niwersytecie  Jagiellońskim, s iostrą  znanej au to r­
ki Anny z K rakow a Terleckiej. —  Zw iązek  ten zdaw ał sig przecinać 
pasm o nieszczęść biednego— los zdaw a ł  sig mu wreszcie uśm iechać, 
Bóg zdaw ał sig go b łogosław ić  darząc  go niedługo potomkiem pici 
m gzk ie j ,— i W asilewski w małein kole swojej rodziny, odzyskiw ał 
powoli wiarę w  szczęście, k tó rą  ju ż  by ł zupełnie utracił; gdy  w tem 
okropny cios rozbił na raz szklarnią  budow ę jego  nadziei. Los n a  to 
tylko zdaje sig dał mu zakosztow ać szczęścia  na chw ilkę , aby  tem  
mocniej uczuł potem nieszczęście; pozwolił mu sig cieszyć na  chwil­
kę szczęściem ojca, aby  n o w ą  rang zadać  jego  sercu , zab iera jąc  mu 
jed yn e  dzieclg.

Cios ten za nadto silnie uderzył w struny zbolałej duszy— pękły , 
żeg na jąc  św ia t  dzikiemi akordy, i bólem ściśniona pierś, niby pieśnią 
łabędzia , ostatnią  sk a rg ą ,  s k a rg ą  rozpaczy plunęła w n ie b o :

„ B o ż e  i los ie!  morderco  k rw a wi !
„Kropl i  s ł od ycz y !  kropelki !
„Ta kropla duszę  z piekieł  w y b a w i ,
„T ą  kroplą będę  ja w i e l k i ! . . . . ”  *)

L ecz  Bóg nie u li tow ał sig nad  n ie sz c z ę ś l iw y m , i p iołun życia , c o ­
raz  to g rub szem i krop lam i s ą c z y ł  sig w  je g o  ży ły .

W ą t łe ,  zd row ie  W as i lew sk ieg o  poczęło sig n a re sz c ie  psuć  co raz  to 
w id o czn ie j ,  i w  k o ń cu  p o łoży ł  się biedak c h o r o b ą ,  z której ju ż  nie

*) Wyjątek z niedrukowanćj  poezyi  W as i l ew sk iego :  „Myśl  waryata wa-  
ryatom.”
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miał  p o w s t a ć  więcej .  B ł a h a  n a  pozór  okol iczność  za t ruł a  n a w e t  os ta ­
tnie j ego  chwi le.  W  młodości  a lbowiem j e s z c z e  p rzepowiedzia ła  mu 
j a k a ś  kobieta,  której  n a z w i s k a  ni s t a n u ,  nigdy nie chc ia ł  powiedzieć,  
że  trzy w a ż n e  przebędzie w  życiu epoki z a g r a ż a j ą c e  m u  śmierci ą;  że 
z dwóch  p i e r w s z y c h  wyjdz ie  c a ł o ,  lecz z t rzeciej ,  k tó ra  wypadn ie  
w  3 2  roku jego  ż y c i a ,  t rudno  mu się będzie w y w i n ą ć ;  ale że jeżeli  
i tej uniknie szczęśliwie,  jeżeli  p rzeży je  rok 3 2 ^ ,  żyć będzie bardzo 
długo i szczęśl iwie .

Dziwnym zbiegiem w y p a d k ó w ,  w s z y s t k i e  okol icznośc i  m ó w i ły  za 
sp r a w d z e n ie m  tej wróżby :  d w a  r a z y  a lbowiem W as i l ew sk i  z apada ł  
niebezpiecznie  w  c h o r o b ę ,  z której  s t a ran iem lekarzy ,  lubo z t rudno­
śc ią ,  w y p r o w a d z o n y  j e d n a k  zos ta ł ,  z tern atoli os t rzeżeniem,  że jeżel i  
r az  j e s zcze  podobnie  zapadnie,  wyleczenie  będzie p rawie  n icpodobnem.  
Ja koż  w ła ś n ie  na  kilka tygodni  przed skończen iem 3 2 ch l a t ,  dotkn ię­
ty  zos t a ł  po - raz  trzeci  c h o r o b ą ,  daleko mocnie j  niż poprzedniemi r a ­
zami .  W t e d y  to p r z y s z ł a  mu na  myś l ,  o w a ,  zap o m n i an a  może przed­
tem w różba ,  i t ak  m ocne  czyni ła na  um yś le  chorego w rażenie,  że c i ą ­
g le  się py ta ł :  kiedy to będzie  10 l i stopada ,  to jes t  dzień Ś.  E dmnt  da,  
w k t ó r ym  miał  s k o ń c z y ć  lat  3 2 ?  i b ą d ź  to w  sku tek  tej t rap iące j  go 
myśl i ,  b ądź  w sku tek  na tu ra lnego  biegu choroby,  nie d oczeka ł  lat  3 2 ,  
i w y r o czn i a  w różki do reszty  się spełni ła.  E d m u n d  Wasi lew ski umar ł  
w  no cy  z dnia  14 na  15  l i s topada 1 8 4 6  roku.

W i e c z n a  cześć j e g o  p am ięc i !  —  Pokój  j e g o  popiołom!

Poezyj  W a s i l e w s k i e g o  w y s z e d ł  j eden  tylko tom zbiorowy,  (w P o ­
znaniu  r. 1 8 4 0 ) ;  m n ó s t w o  in n y c h ,  r o z s i a n y c h  po ró żn y ch  p ismach  
pe ryodycznych ,  j a k o  to:  w  Tygodniku Literackim ( P o z n a ń s k i m ) ,  D w u ­
tygodniku  Literackim ( K r a k o w s k i m ) ,  Bibliotece W a r s z a w s k i e j ,  P rze ­
glądzie  W a r s z a w s k i m  i innych ,  bądź  też osobno d r u k o w a n y c h ,  j a k o  też 
do tąd  n ieog łoszonych  d r u k i e m ,  z o s t a j ą c y c h  w  r ę k u  żony i b l iższych 
zm ar ł eg o  p r z y j a c i ó ł , — dotąd  n i e s te ty  o czeku je  w y d a w c y .

G u s t a w  C z e r n ie U l.
(Pisałem w  Krakowie dnia 24 wrześlua 1847.)



W Y J Ą T E K  Z P R O G R A M U
B A  O B W A & G I B  S V B S 9  A f i m B O B O U B U

P .  A  I I A  G O .

Z iem ia ,  powiedział ten  s ław n y  A stronom , je s t  miejscem wszystkich 
spostrzeżeń . Trzeha w ięc najprzód oznaczyć je j  w ym iary , co ju ż  w y­
konano z wielką dokładnośc ią .— Poznano, że ziemia j e s t  kulą, której 
promień m a blisko 8 6 0  mil geogr. d ługości .— Aby zrobić sobie dokła­
dne w yobrażenie  o praw dziwym  je j kszta łc ie , trzeba przenieść ziemię 
do wielkiej odległości np. do odległości ks iężyca, natenczas wszystkie 
nierówności na  niej znikną. P rzekonano się także, że ziemia je s t  sp ła ­
szczona przy biegunach a  w yp uk ła  pod rów nikiem , i że różnica je j  
promieni pod równikiem i biegunem blisko 3 mile geogr. wynosi.

Zrobiono pytanie: ile pod w zględem ciężaru w a ż y  ziemia w  porów na­
niu do s ło ń ca ?  To pytanie rozw iązano m atem atyczn ie .— Jeżelibyśm y 
położyli s łońce n a  jednym talerzyku w agi,  t rzebaby  dla z rów now aże­
nia umieścić na drugim aż 3 5 5 ,0 0 0  kul ziemskich.

Jednem z na jw ażn ie jszych  i na jc iekaw szych  astronomicznych i fi­
lozoficznych pytań, była  w iadomość: czy ziemia j e s t  nieruchoma i środ­
kiem wszystkich ruchów  tak  ja k  się zm ysłom  naszym w y d a je ?  N a j­
ściślejsze o bserw acy e  dowiodły, że nasza  kula obraca się około s łoń­
ca i odbyw a bieg swój w 3 6 5  dniach i 6ciu godzinach blisko.

Po ziemi zajmiemy się księżycem . Zobaczym y, że obraca się około 
ziemi. Obrót je g o  w ynosi 27  dni i godzin 12. Jest od nas  odległy n a  
6 0  promieni z iem skich , czyli około 5 2 ,0 0 0  mil geogr. średniej odle­
głości. N ajw iększe  odległości różn ią  się tylko o Vio. Przekonano się
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970

także za pomocą wymiarów jego średnicy, że objętość jego jest tyl­
ko ■/*» objętości ziemskiej. Przy oznaczeniu gęstości księżyca poznano, 
żc jego ciężar jest bardzo mały, i że dla zrównowania go z ciężarem 
słońca potrzebaby 23 miliony księżyców. Na jego zatem powierzchni 
ciała daleko mniej ważą jak na powierzchni ziemi, ponieważ ciężar 
ciała zależy zupełnie od jego massy. Ciało ziemskie przeniesione na 
księżyc, ważyłoby tylko 2/n> swego właściwego ciężaru jaki ma na 
ziemi.

Mała odległość księżyca pozwala nam odróżniać na nim dokładnie 
góry, kratery, wydrążenia etc. Są jednak tacy, którzy nie dają temu 
wiary. Wiadomo jest, że luneta która powiększa przedmioty dwa ra­
zy, zbliża je oku naszemu w odległości będącej tylko połową zwyczaj­
nej. Tym więc sposobem luneta, która powiększa sto, tysiąc razy, 
zbliża przedmioty do odległości tylko Vioo V1000 mniejszej od prawdzi­
wej. Jeżeli więc księżyc odległy od nas na 52,000 mil geogr. uwa­
żać będziemy przez lunetę, która powiększa tysiąc razy, to widzieć 
będziemy tak jakby tylko był 52 mil od nas odległy. Jeżeli luneta 
powiększa 3000 razy odległość księżyca, będzie tylko mil 17 i wten­
czas widzieć będziemy Alpy księżycowe jak widzimy Alpy szwajcar­
skie od strony Maęon. Kiedy zaś dojdziemy powiększenia 6000 razy, 
wtenczas księżyc będzie tylko oddalony od nas mil 9, w tej odległo­
ści można już bardzo łatwo mierzyć w ysokość gór jego.

Można się także było przekonać, że chociaż to ciało niebieskie jest 
daleko mniejsze od ziemi, znajdują się jednak na jego powierzchni 
góry nierównie wryższe od naszych. Mont-Blanc ma tylko 4,800 me­
trów, gdy tymczasem na powierzchni księżyca są góry na 7,800 me­
trów wysokie.—

Rozróżniają także na powierzchni księżyca przestrzenie dwojakie, 
błyszczące i ciemne, lecz niewłaściwie nadano pierwszym mórz na­
zwisko. Nie ma tam w istocie ani wody, ani atmosfery, a jeżeli znaj­
dują się jakie istoty organiczne, to zapewnie bardzo różne od ziemskich.

Okażemy wpływ księżyca na podnoszenie i opadanie morza, co zaś 
do wpływu jaki ma wywierać na naszą atmosferę, p. Arago poczytu­
je  to za błąd, chociaż zdanie jego w tym względzie bardzo jest różne
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od w ielu uczonych. Czynią wiele zaszczytu astronomom, pyta jąc ich 
o stan pogody. Zm iany atmosfery nie zależą zupełnie od gwiazd.

Dla dojścia czy kamienie ineteoryczne spadają do nas z księżyca, 
oznaczymy siłę działania tegoż księżyca, a wypadki posłużą nam za 

odpowiedź.
Blisko już  dziś jesteśmy poznania z fenomenów świetnych księży­

ca i obserwacyj jego części nieoświeconej, sposobu ustalenia stanu 
meteorologicznego ziemi i oznaczenia ilości chmur, które znajdują się 

zwykle w  naszej atmosferze.
Słońce zajmie koniecznie ważne miejsce w  naszym kursie. Odle­

głość jego, której starożytni nie z n a li, jest dziś oznaczona dokładnie, 
blisko na V100 całej odległości. Nie można je j bliżej oznaczyć bez na­
ruszenia obscrwacyi. Ta odległość jes t o 24,000 promieni ziemskich, 
albo 21 m ilionów m il gcogr. w  średniej odległości. W yobrażają so­
bie powszechnie, że słońce w zimie bardziej od nas oddalone być po­
w inno. Jest to błąd, albowiem ta gwiazda je s t bliżej nas wtenczas 
około 100,000 mil geogr. Obliczenie to jes t zupełnie pewne, a za­
sady mierzenia ścisłe. Znając odległość słońca i jego średnicę, łatwo 
jes t oznaczyć jego objętość, i zobaczymy że jest milion czterysta ty ­
sięcy razy większa od objętości ziemi. Gdyby do środka słońca prze­

niesiona była ziemia wraz z księżycem , słońce objętością swoją nie 
ty lko  zajmowałoby cały przedział od ziemi do księżyca, lecz przeno­
siłoby przestrzeń jeszcze raz ty le ; Anaxagoresowi zdawało się zbyt 
śmiałem, porównanie wielkości słońca z Peloponezem.

Dowiedziono, że ogromna kula słońca obraca się około osi, a czas 
trwania tego obrotu wynosi dwadzieścia pięć dni. Nie odkrytoby je ­
dnak nigdy tego ruchu, gdyby nie bytność p lam , które się ukazują i 
n ikną przechodząc kolejno z brzegu wschodniego na brzeg przeciwny.

Pytano się, coby znaczyły te plamy? i wiele przypuszczeń czyniono 
w tym  względzie. Uważano je  za pianę stopionych m eta li,—-mniema­
no, że cała massa słońca była w  stanie rozpalenia i t. p. Lecz wszy­
stkie podobne te tłómaczenia b y ły  tylko marzeniem. Słońce jes t ciałem 

ciemnem. Ciało to jednak ciemne otoczone je s t atmosferą św ietną, 

w  której rozróżniają inną jeszcze atmosferę chm urną, służącą nie­
ja ko  za zasłonę głównemu źródłu św ia tła . Dopóki w ięc przypuszcza-



no że stonce j e s t  m a te ry ą  palną., n iepodobna było  aby  zam ieszkanem  
b yć  mogło. Dziś, b y tn o ść  istot o rgan icznych  daje  się ju ż  pogodzić ze 
sk ładem  fizycznym tego  cia ła . Człowiek j e d n a k  nie m ó g łby  tam  żyć , 
co w y p ły w a  z różnicy je g o  siły c iężkośc i .— I w  sam ej rzeczy  w a ż ą c  
tam  38  razy tyle ja k  na ziemi, upad a łb y  pod sw y m  ciężarem .

Z a jm u ją c e m  je s t  pytan ie  tak  dla naszej c iek aw o śc i ,  jak o  też na 
p rz y sz ło ść ,  czy  rozpalenie a tm osfery  słonecznej m a  t rw a ć  wiecznie '?  
•Jeżeli zw rócim y u w a g ę  na fenom ena w y p a lan ia  się c ia ł ,  tak  j a k  się 
p rz e d s ta w ia ją  zw ykle  oczom n a s z y m , gdzie c ia ła  zm ien ia ją  s w ą  n a ­

turę lub całkiem z n ik a ją ;  zdaje  się także, że św iatło  i ciepło s łoneczne 
pow inno mieć sw ój kon iec .— L ecz  może być  że dzieje się in a c z e j .— 
Odkryto albowiem  rozpalen ia , gdzie c ia ła  nie zn ika ją  i p o zo s taw ia ją  
rodzaj ja s n e g o  ś w ia t ł a ,  k tóre  fo tom etrycznie  z św ia t łem  słonecznem  
p o ró w n a ć  m ożna.

Około s łońca  k rą ż y  wiele planet. Najbliższym  j e s t  M erkury , k tóry 
pos tępu je  z a n i e m  — lub go w y p rzed za  w  m ałej odległości. —  Je s t  
w ięc  p raw ie  zaw sze  p o g rą ż o n y  w  prom ieniach s łońca. Jego ob ję to ść  
ró w n a  je s t  '/io objętości ziemi. N igdy n ie m o ż n a  było odróżnić p lam  

n a  je g o  ta rc z y  i tylko przez uw ażan ie  zmian jego  ro g ó w , przekonano  
się że m a  obrót koło sw e j  osi.— Potrzebu je  blisko trzy m iesiące  dla 
odbycia drogi około s łońca . Dowiedziono że Merkury m a  także  pory  
ro k u .  Co z a ś  do je g o  tem pera tu ry , m ożnaby  go p o ró w n a ć  pod tym 
w zględem  z z iem ią ,  g d y b y  ta  zaw sze  o św ie tloną  była  przez siedm 
s ło ń c ,— g o rąco  więc niusi tam  b y ć  bardzo silne. W n o sz ą  także z o b ­
s e r w a c j i  jeg o  rogową że na nim m u sz ą  się z n a jd o w ać  Ogromne góry .

Venus przedstaw ia te sam e z ja w is k a  co M erkury , lecz na w iększą 
ska lę  w schodzi i zachodzi niedługo p rzed , lub po s łońcu . Gdy zro ­

biono u w a g ę  K opern ikow i, że jeżeli ta  g w iazd a  j e s t  p la n e tą ,  w inna  
mieć odm iany św ia t ła ,— odpow iedzia ł:  iż tylko n iedokładność wrzroku 
naszego  nie p o zw a la  nam  ich dostrzedz. W te n c z as  żar tow ano  z n iego, 

a  jed n ak  odkrycie lunet potwierdziło to m niemanie. Objętość pi. Venus 
je s t  prawie ró w n ą  objętości z iemi.— Z n a jd u ją  się tam tak że  bardzo  
w ysok ie  g ó ry ;  p o s t rz e g a ją  naw et widoczne ś lad y  a tm osfery ,  podo­
bnej z s w y c h  w łasn o śc i  atmosferze z iem skiej.



Mars potrzebuje dla u k o ń c z e n ia  ob iegu  bardzo z n a c z n e g o ,  praw ic  
•lwa razy  tyle c z a s u  co z iem ia , to jest  około  d w ó c h  lat.

N ie  ty lko m a ła  p os ta ć  je g o  r o g ó w  s łu ż y  za  p o d sta w ę  o b s e r w a c j  i, 
le c z  nadto rozróżnia p o łożen ie  j e g o  b ieg u n ów  i ró w n ik a ,  by tn ość  pór  
roku lata i z im y  dla każdej  pó ł-sfery . R ozróżn ia ją  ta k że  naprzem iau  
to w  biegunie  p ó łn o cn y m , to po łu dn iow ym  p la m y  b ia łe ,  które zn ika­
ją  i u k a zu ją  s ię  w  w ła ś c iw y c h  porach .  Jest w ię c  tam tak że  z ja w isk o  
padania  śn ieg u ,  podobne temu jakie  m a m iejsce  u n a s  przy b iegunach  
ziem i. O bjętość  tej p lan ety  j e s t  bardzo m a ła ,  za jm u je  b ow iem  tylko  
2/io o b ję to śc i  z iem sk ie j .  C iężk o ść  j e g o  w y r ó w n y w a  c ię żk o śc i  z iem ­
s k ie j —  dzia łan ie  jed n ak  je j  s i ły  na j e g o  pow ierzchn i j e s t  ty lko 5/io s i ­
ły  c iężk ośc i  z iem sk ie j .  Dla z r ó w n o w a ż e n ia  c iężaru  s ło ń c a  potrzeb a-  
b y  przynajm niej d w a  m iliony s iedm set  t y s i ę c y  takich planet ja k  Mars-

N a stęp u je  potem  siedm  m a ły c h  planet n iezn a n y ch  s tarożytn ym , t. j .  
V esta ,  Juno, C eres i Pallas. W  p o c z ą tk a c h  o śm n a s te g o  w iek u  odkry-  
tą  z o sta ła  C e r e s ,  a  n astęp n ie  potem P a l la s ,  Juno i W e s t a .  Ich b ieg  
w i r o w y ,  i ich obję tość  s ą  bardzo n ie p e w n e  i naszem i narzędziam i  
o c e n ić  ich nie m o ż n a .— P e w ie n  Astronom  w ie lk o ść  jednej z t y c h  pla­
n et porów n ał do r o z leg ło śc i  kró les tw a W iir tem b ergsk iego .  J e st  pra­
w d o p od ob n ym , że  te s iedm  planet s ta n o w ią  tylko odłam ki jed n ej  nie­
g d y ś  planety.

J o w is z  potrzebuje blisko 1 2  lat dla u k o ńczen ia  s w e g o  biegu ok o ło  
s ło ń c a .  O dleg łość  tej g w ia z d y  j e s t  5Vio razy  w i ę k s z ą  od o d le g ło śc i  
z iem i. O bjętość  zaś je j  j e s t  1 4 0 0  r a zy  w ię k s z a  od naszej  p lanety .  
Z n a c z n a  w ie lk o ść  i u m iark ow an e  ś w ia t ło  J o w is z a ,  z a  p o m o cą  w ie l ­
k ich  lunet d o z w o l i ły  dostrzedz na nim p lam y d o w o d z ą c e  b iegu  w ir o ­
w e g o  ja k i  o d b y w a  około s w e j  osi w  d z iew ię c iu  godz inach  i 5 5  m inu­
tach; g d y  ty m cz a se m  ziem ia ch o ć  daleko m n ie jsza ,  potrzebuje  na  od­
b y c ie  tego  ruchu 2 4  g o d z in .— D łu g o ś ć  dni i n o c y  j e s t  tam  bardzo  
m a ł a ,  a m ie s z k a ń c y  j e ś l i  s ię  j a c y  z n a j d u j ą ,  m u s z ą  k ła ś ć  s ię  sp a ć  i 
w s t a w a ć  w  bardzo krótkich przedzia łach. — W idziano  tam także  z n a ­
czn e  p oruszen ia  sp ra w io n e  z a p e w n e  przez w ia try  p an u jące  na j e g o  
pow ierzch n i.  Jeże li  z a ś  o z n a c zą  położen ie  b ie g u n ó w  i r ó w n ik a ,  z n a j ­
d ą  tain ś lady  w ia tró w  p e r y o d y c zn y ch  p o d o b n y ch  z ie m s k im ,  lecz  ró-



żnych  g w a łto w n o ś c ią  i s i lą  daleko w ię k s z ą .— M assa J o w isz a  jest  mi­

lion p ięćdziesiąt  razy  m niejsza  od m a s s y  s łoń ca .  Jego g ę s to ś ć  jest  

nie zn aczna  i prawie taka jak  w od y;  ztąd w n o s z ą ,  że  na j e g o  p o­

w ierzchni ciężar ciał j e s t  2'A razy w ię k sz y  jak c iężar c ia ł z iem skich .

J o w isz  m a cztery k s ię ż y c e  albo S a te ll ity ,  które mu z a w s z e  to w a ­

rzy sz ą .  Perjodyczne ich znikanie w  c ien iu ,  dało nam p o z n a ć ,  iż nie 

ś w ie c i  s w e in  w ła sn ćm  św ia t łem , jednak w  o d leg ło śc i  w  jakiej s ię  od  

n as  znajduje, odm iany j e g o  św ia t ła  nie s ą  do ocenien ia .  Z o b a c z y m y  

dalej w a żn e  z a s to s o w a n ie  zaćm ień  J o w isz a  do ocenien ia  prędkości  

św ia t ła .  W s z y s tk ie  sp o so b y  dotąd u ż y w a n e ,  zostały bez sk u tk u — a  

jed n a k  było  to pytanie najobszern iejsze  i najw ażn ie jsze  dla Astronomii  

i n ierozw iązane dotąd przez fenom ena św ie tn e  na ziemi, gdzie n a jw ię ­

k sze  o d leg ło śc i  b y ły  jed n ak  zb yt  m a łe .—  I w  sam ej rzeczy przez za­

ćm ienia  k s ię ż y c ó w  J o w is z a ,  w y r a c h o w a n o ,  że prędkość ś w ia t ła  jes t  

4 2 , 0 0 0  mil na seku nd ę. Ś w ia t ło  s ło n ec zn e  dla dojśc ia  do n a s ,  potrze­

b uje  8  minut i 13  sekund , tak, że po zupełnein  zniknięciu s ło ń c a  dla  

n as  w id zie lib yśm y go j e s z c z e  przez 8  minut i 13  sekund.

Saturn b ły s z c z y  jak  gw iazd a  p ierw sze j  w ie lk ośc i .  J eg o  ob ję tość  

j e s t  7 3 0  razy  w ięk sz a  od objętośc i ziemi. Jest  o św ie co n y  św ia t łem  

sto razy  s łab sze in  jak  n a sz a  kula. Saturn przedstaw ia  j e d y n e  z ja w i­

sk o  w  sy s tem ie  ś w ia t ó w ,  gdyż  je s t  o toczony  promieniem św ie tn y m  

m a ją c y m  3 8  ty s ięcy  mil g eo g r .  średnicy ze w n ę tr zn e j ,  a 2 5 , 0 0 0  mil  

w e w n ę tr z n e j .  S zer o k o ść  j e g o  w y n o s i  0 0 0 0 ,  a o d leg ło ść  od p lanety  

5 0 0 0  mil. O dleg łość  S atu rn a  od s ło ń c a  j e s t  9'A razy w ię k sz a  jak  od­
le g ło ść  ziemi. —  Massa j e g o  rów n a  s ię  _ i _  m a s s y  s ł o ń c a . —

3512
W  roku 1 7 8 1  Uerschel odkrył n o w ą  p la n e tę ,  którą n azw an o  U ra­

nem . Jej o d le g ło ś ć  od s ło ń c a  jes t  przeszło 1 9  razy w ię k sz a  od od­

leg ło śc i  ziemi. .Massa j e g o  w y n o s i  około  ~  m a s s y  s ło n e c z n e j .  P o ­

trzebuje 8 4  lat dla ukończenia biegu sw'ego około s łoń ca .  Jej g ę s to ść  

m ało s ię  różni od g ę s to śc i  s łoń ca .

G ę sto ść  Saturna ozn aczona  różnemi s p o s o b a m i ,  w y r ó w n y w a  pra­

wie p o ło w ie  g ę s to śc i  d rzew a k o rk o w e g o ,  t . j .  p raw ie  g ę s to śc i  topoli, 

lub p o łow ie  g ęs to śc i  w o d y .  Gdy ty m c za se m  g ę s to ś ć  Merkurego ró­

w n a  się  g ęs to śc i  ż y w e g o  srebra. Tak w ięc  j e s t  w ie lka  ro z m a ito ść
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między  p lanetami  sk ł a d a j ą c e m i  nasz  uk ład  s łoneczny .  Z  tego widz i­
my ,  że p l a n e t a ,  k tó ra  m a  n a j w i ę k s z ą  g ę s t o ś ć ,  j e s t  na jbardz ie j  zbli­
żona  do s łońca.  (Dok. n ,)

PI^TA IOWA PLAIETA. *)

Rok t e r a ź n i e j s z y  j e s t  obfity w n o w e  plane ty ,  a lbowiem w  ciqgu 
cz t e rech  mies ięcy  odkry to  ich aż t rzy.  —  Dnia 18  paźdz iernika  r. b.  
As t ronom  angie l sk i  H in d ,  w  O b s e rw a to r ium  p an a  Biscbop w L o n d y ­
n i e ,  odkry ł  z n o w u  n o w ą  p lane tę  t e l e skopową .  Gdy post rzegł  g w i a ­
zdę 9śi wie lkośc i  której  położen ie o z n a c z y ł ,  że się ta nie z n a j d o w a ł a  
n a  dok ładne j  karc ie  o b e j m u j ą c e j  godzinę  4 'a  w znos zen ia  p r o s t e g o ,  
przez  Professora  K n o w e  w  Mikołajowie u łożoną ,  wn iós ł  po 4 ch godzi-  
n a c b ,  z po równań  jej  po łożenia ,  że ta  j e s t  n o w ą  p l a n e t ą ,  co też pó­
źniej  i w  ber l ińsk ićtn  O b s e rw a to r i u m  sp raw dzono .  Bieg  pozor t iy  tej  
nowej  p lane ty  j e s t  w s t e c z n y  i powolny .  Dnia 2 5  paźdz ie rn ika  r. b. 
z dos t rzeżeń  w y k o n a n y c h  w  Berlinie przez p- Gal lego,  o t r zymano  j e j  
po ło żen i e :  w  wznoszen iu  p rok tem:  70° 2 ’; w  zboczeniu  pó łno cnem  
13" 5 0 ’; ruch  je j  dz ienny w s t e c z n y  w k ie runku  r ó w n ik a  niebieskiego 
w yn o s i  od 1 do 2 minu t  w  łuku ,  a w  k ie runku  południka 1 minutę  ku 
b i egunowi  po ł u d n io w e m u .  Ś wia t ło  je j  jes t  t ak  s l a b e m ,  iż j ą  tylko 
w  m o c n y c h  lune tach dost rzedz można .  N a l e ż y  ona  do l iczby  siedmiu 
m a ł y c h  p l ane t  poprzednio odk ry tych  i między  Marsem a J o w i s z e m  
bieg  o d b y w a j ą c y c h . —  Dotąd  z n a m y  10 p lanet  i ie s ą :  Merkury ,  W e ­
n u s ,  Z ie m ia ,  M a r s ,  I r i s ,  I l e b e ,  W e s t a ,  A s t r e a ,  J u n o ,  Ceres,  Pa l las ,  
Jowisz ,  Sa turn ,  Uran ,  Neptun i teraz od k r y t a  k tó rą  c h c ą  n a z w a ć  Hora .

S t a r o ż y t n y m  z p o w y ż s z y c h  planet  zn an y ch  było tylko sz eść ,  to jes t:  
Me rk u r y ,  W e n u s ,  Z i e m i a ,  M a r s ,  J o w i s z  i S a tu r n .  Po  wynalez ieniu  
lune t ,  odkry to  10  innych  plane t  w  n a s t ę p n y m  co do czasu  p o r ządku :

' )  Patrz  P rzeg ląd  Naukowy z r. 1S40 Nr. 7, z r. 1840 Nr. 40, z r. 1 8 4 '  
Nr.21, 26.
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Uran, albo Herszci, albo Gwiazda Jerzego (od imienia króla angiel­
skiego) odkrytym był przez Wiliama Herszla w Slougb dnia 
13 marca 1781 r.

Ceres, odkryta przez Piazzego w Palermo d. 1 stycznia 1801 r.
Pallas . . przez Ol bersa w Bremie d. 28 marca 1802 r.
•Inno . . . przez Hardinga w Getyndze d. 1 września 1804 r.
Westa . . przez Olbersa w Bremie d. 29 marca 1807 r.
Astrea . . przez lfenckego w Driesen d. 8 grudnia 1846 r.
Neptun albo Leverrier, wskazany rachunkiem przez Leverriego, a 

znaleziony przez Gallego w Berlinie d. 23 września 1846 r.
Hebe . . . przez Henckego w Driesen d. 1 lipca 1847 r.
Iris . . . przez llind w Londynie d. 13 sierpnia 1847 r.
Horą, teraz odkryta przez tegoż d. 28 października 1847. r.

j .  u,
-*«m y

flf I I  W  I  W t \

Księgarnia S. 11. Merzbacha ma wydawać: O b r a z y  k r a j ó w ,  
l u d z i  i  s z t u k i ,  coś nakształt album salonowego zagranicznego, 
z bardzo pigknemi rycinami świeżo sprowadzonemi i ze wszelkim 
przepychem drukarskim na jaki sig tylko tu zdobyć można. Ma to być 
dowód, że i w Warszawie sztuka Guttenbergowska stoi na równi z za­
granicą.

—  Wyszły świeżo z druku: Obrazy i  obrazki Warszawy, skre­
ślone przez Pauling Kraków, 12mo, 1847, — oraz 2 powieści panny 
Osipow'skicj, nakładem Gustawa Sennewalda.

— Tenże Senewald świeżo wytłoczył dwie książki do nabożeństwa 
swoim kosztem, a mianowicie: 1) Wiara, Nadzieja i  Miłość, czyli mo­
dlitwy i pieśni dla chrześcian katolików, 16mo, 1847. Drugie w yda­
nie, na welinowym papierze. 2) Bóg jest nadzieją naszą, czyli mo­
dlitwy i pieśni na jego cześć i chwałg, dla wygody pobożnych chrze­
ścian, 16mo, 1848, z ryciną, na welinowym papierze.

— X. P. Rzewuski, kończąc pochwałg trzeciej znowu książki do 
nabożeństwa p. t. Czyste westchnienia, tak się wyraża w jednein 
z pism czasowych: „Z  pociechą dowiedziałem sig, iż p. Rousseau za­
myśla napisać Gorzkie żale i Kantyczki, gdyż uważając po ksią­
żeczce jaką obecnie czytamy, spodziewać sig można, że autor odpow ie 
oczekiwaniu naszemu.”

— »>»»* t© j® ł© »  —


